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Samochód ciężarowy, wiozący z sa
lin kałuskich robotników, zderzył się z 
drugim samochodem jadącym z 4użą 
szybkością ze strony przeciwnej. , 

Rok VII. · ' 

Skutki zderzenia były straszliwe. Ja
dący robotnicy zostali wyrzuceni na zie
mię, przyczem 27 zostało rannych, z te
go siedmiu bardzo ciężko. Miejsce kata-

' 

strofy przedstawiało okropny wido~ 
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Sąd bada poczytalność „krwawego Staśka" 
Lódź, 15 czerwca. OJCIEC I BRAT LANIUCHY. chJatrycznem zbrodniarza prócz spe- żllwość wysłania Laniuchy na eksper· 

:Jak Jut donosiliśmy, w dniu dzisiej· „Krwawy Stasiek" został Już uprze cJalnie zawezwanych biegłych psychJa· tyzę psychjatryczną do szpitala, po-
szym mają się roztrzygnąć losy zabój- dnio poinformowany, iż w dniu dzisłeJ- trów będą również uczestniczyć se·· czem sąd na ponownie zwołanem posie 
cy Tyszerów i Borowskie) - Stanisła- szym przewiQzą go do gmachu sądh. d.ziowie, którzy będą Laniusze zada- dzeniu gospodarczem, opierając się na 
wa Laniuchy. Sąd apelacyjny w War- laniucha wyraził z tego powodu wiei- wali pytania najróżniejszej treści, ma· drugieJ djagnozie zadecydowałby o dal 
szawie Jako druga instancja po sądzie ką radość, gdyż już dawno, jak mówi, jące na celu ustalenie Jego poczytalno- szym biegu sprawy. 
okręgowym w Lodzi, zadecydował bo nie oglądał swego rodzinnego miasta. z śćl, oraz inteligencji. Ostateczna opinja Trzecia wresicie ewentualność -
wiem, łż władze winny Jeszcze uzupeł· Warszawy sprowadzono go w nocy, a o stanie umysłowym Laniuchy zależna psychjatrzy mogą dziś uznać Łaniuchę 
nić śledztwo, oraz zbadać wówczas był on tak wyczerpany I sen jest jednak wyłącznie od za poczytalnego, lub też stwie:rdziit 
POCZYTALNOśC ZBRODNIARZA. ny, że jak twierdzi LEKARZY· PSYCHJATRóW. zmniejszoną poczytalność - wówcz~ 
lanluchę niedawnQ przewieziono z „NIE MIAL ŻADNEJ PRZY.JEMNO- W wypadku, JtdY wszyscy trzej le- sęd okręgowy w Lodzi prześle do sądu 
Warszawy do więzienia przy id. Ko- ŚCI z TEJ PRZEJAŻDŻKI". karze postawią zgodną djagnozę, iż apelacyjnego w Warszawie sprawozda-
pernika w Lodzł, w którem przebywał W kuluarach sądowych od sameio zbrodniarz Jest niepoczytalny zostanie nie z dzisiejszego posiedzenia gospod&l'-
do sprawy w łódzkim sądzie okręgo- rana panuje dziś wielkie ożywienie. Na on prawdopodobnie cze20 wraz z aktami całej sprawy a sąd 
wym. kurytarzach zbierają się grupki ludzi, JESZCZE W DNIU DZISIEJSZYM apelacyjny ustali nowy termin rozprawy 

Władze po uzupełnieniu śledztwa na czekuiących na sprowadzenie krwa- PRZESŁANY DO JEDNEGO ZE SZPI- sąd.owej, 
dzisieJszem posiedzeniu gospodarczem wego zbrodniarza. Posiedzenie gospo· TALI DLA UMYSŁOWO CHORYCH KTóRA ODBĘDZIE SIĘ W W ARSZA-
rozstrzygną wreszcie dalszy bieg spra- darcze, które ma zająć się sprawą La- a śledzto w całej teJ sprawie zostanie WIE, 
wy krwawego zbira. W posiedzeniu go niuchy, prócz tego punktu, ma jeszcze UMORZONE. Około godziny 11 przed południe111 
spodarczem brać będą udział prócz sę· inne sprawy do ro.zpatrzenła, to też w O Ile zaś lekarze nie będą zgodni w do J!machu sądu okręgowego przewiezio 
dzlów, prokurator dr. Makowski, oraz cł1wiłi, gdy piszemy te słowa nie mo!na swej opłnji np. gdy dwa.1 uznają go za ao Laniuchę z więzienia przy ul. Koper
trzeJ łódzcy psychiatrzy: dr. Klosen- jeszcze dokładnie określić godziny, kle- niepoczytalnego, a trzeci doJdzłe do nika, Zbrodniarz mstał umieszczony w 
berg, dr. Starzyński i dr. Prenkel. We- dy rozstrzygną się losy laniucby. wniosku, iż jest on zupełnie normalny, celi aresztan-ckiej na parterze, gdzie o
zwani również zostali do sądu . Jak nas informują, w badaniu psy- wówczas przewidziana jest Jeszcze ~o czekJJie w~wania aa posied.ze!wie 

gospodarcze,· Jest ()D zupełnie spokojny, 
w'fgląda przez okienko. obserwując gro 
madzących się przechodniów i ciągle ~ 
wtana następujące zdanie: Zbrodnio no BOIDfoch - WOLĘ STRYCZEK, NIŻ ROK 

DDJa ,;iosv noieDI serc:e floc;lionfli ~JfIENIA. NIE JESTEM WARJA-

dane w okolicę Seł'(!a i zwaliła się z nóg, Badanie się rozpoczęło! Ł6dź, 15 czerwca. ~Imał przyrzecznia, Wczorajszy wie. 
Wczoraj p6źnym wieczorem skromne czór spęwmł on w jakiejś knajpie. G<ty 

mieszkanko przy ul, Krótkiej 12 na Ba- wrócił pijany do domu, Stępniówna by
łutach było terenem pon.mej zbrodni. ta sama, Szymczak bez żadnego powodu 

tracąc momentalnie przytomnoŚć, Zbrod Godzina 11.30, 
niarz natychmiast się ulotnił, o godzinie 11-ej przed południem 

Mieszkanko to zajmowała prostytut- rzucił się na nią, powalił na łóżko i po. 
ka Helen.a Stępniówna wraz ze swym ko czął ją walić pięściami po głowie, Dziew 
chankiem Antonim Szymczakiem, Osob czyna, wyrywając się z rąk kocha:nlka 
nik ten stale ją maltretował i znęcał się skoczyła w kierunku drzwi wołając: 

. Po. upł.ywie k!~nastu minut. najbliż- rozpoczęło się wreszcie posiedzenie go 
s1 sąs1e~ St«JpDllo~y, .słysząc. Jęki wy- spodarcze sądu przy udziale biegłych 
d?b~a1ące si, z J';J mieszkania ~rzy: psychiatrów. 
biegli zo~aczyc co się. stało. Wezwali~· Łaniuchę pod silnym konwojem 
natychmtM! pog<>tow.re: ,Lekarz w stame I sprowadzono z ·celi aresztanckiej do 
bar!lzo groznym przeWlozł ranną do sali Posiedzeń. Po kilku wstępnych py
szpitala, taniach lekarzy sąd wezwał ojca la· 

nad nią w nieludzki sposób, gdy mu nie - Dość mam już tego! Jeżeli mi nie 
dawała pieniędzy na wódkę. Lokatorzy dasz spokoju pójdę na policję. 
domu przy ul, Krótkiej niejednokrotnie Szymczak rozwścieczony tą gt"oźbą 
ratowali już dziewczynę przed okrutnym sięgnął do kieszeni po nóż, Dziewczyna 
~ocha.nkiem. Szymczak po każdej awan- nie zdążyła uciec z mieszkania. Otrzy. 
turze obiecywał poprawę, lecz nigdy nie mała ona dwa głębokie ciosy nożem, z• 

Policja wsz02lęła poszukiwania Szym niuchy, oczekujące20 na korytarzu. 
czaka, Dotychczas nie udało to się je- Badanie ojca zbrodniarza trwał o do 
szcze przyłapać. godziny 12-ej, następnie został wezwa

ny brat ,.krwawe~o Staśka". 
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KOMISARZEM RZĄDOWYM PRZY 

MAGISTRACIE W TOMASZOWIE MA 
ZOWIECKJM ZOSTANIE P, NIKLE
WICZ, DYREKTOR TOMASZOWSKIE 
GO ODDZIAŁU BANKU POLSKIEGO. 

„Zótig pfok" dOleciol t 
.Eolnicv -usiefj lqdoDJat "' Xis•panji • poDJodu 
•naf e•ienia ni samolo.:ie... pasa.tera no aop«: ... 

~iłosna łie,;a 
D'Vsiszeeo dvenitarsa 

policuineeo 
Gniezno, 15 czerwca. 

Paryż, 15 czerwca. I sowo, gdyż lotnicy ,odkrywszy na swym 
(Tele~ram własny „Expressu") camolocie 
Samolot lotników francuskich wystar PASAżERA „NA GAPĘ" 

tował w dniu w~o.rajszym na zacliodnim musieli wylać część benzyny do mor.za, 
wybrzeżu Hiszpanji w pewnej małej miej I aby. statek m6gł osiągn.ęć koniecmą 
scowości, Lądowanie odbyło ·'Się przymu wysokoś~ podczas lotu. Samo lądowanie 

Około godz. 3-ej nad ranem do po~ f'2 d 6 tL} " 
czekalni 4-ej klasy nieznany mężczyz- ;, raaii~nv e iut . ,,. 'Lilrrnenv 
ua starał się wciągnąć przez okno pew li 
ną damę. Zawiadomiony o tern dyżur- Poznań, 15 czerwca. Josem a torreadorem debiutująca w Pa-
ny policjant odwiózl czułą parę do ko- Wczoraj na scenie teatru Wielkiego znaniu jako „Carmen" . .p~ Korniakowa 
misarjatu policji. w czasie przedstawienia opery „Carmen' ~le obliczywszy odległość, wpadła na 

Tu po pewnym czasie tajemniczy tenor p. Czarnecki, śpiewający partję nóż Don Josego i zraniła się ciężko w 
Romeo poprosił o telefoniczne polącze· Don Josego wywichnął podczas przed- twarz koło oka. · 
nie z policją kryminalną w Poznaniu i stawienia nogę. Nie chcąc przerywać Artystka silnie brocząc krwią, padła 
uzyskał rozkaz natychmiastowego zwol przedstawienia p. Czarnecki śpiewał da- z krzykiem na scenę. 

~
ej. Pogotowie zabrało mdlejącą z bńlu nienia go. 

Był to jeden z wyższych 
rz:v, J)Olicii w Poznaniu. 

d.Y.imita- Po tym jednym wYPa'dku _w akcie artystkę do szpitala na oneracj~ 
zecim w scenie oo.ieciYnku między · Don 

miało przebieg zupełnie spokojny i odby 
ło się wczoraj wiecz<>l'em o g. 10. 

uŚlepy'• pasażer, mimo, iż sprawił lot 
nikom francuskim tyle kłopotu, został 
jedmk przez nich 
NADER S~RDECZNIE PRZY JĘTY. 

Zabioirą go oni również w dalszą podróż 
do Paryża dokąd wystartują jeszcze w 
dniu dzisiejszym, 

Władze miejscowe. przyjęły lotnikó-w 
z wielkim e:ntuzjarzmem którzy na hao.kie 
cie wydanym jeszcze w dniu wczoraj
$ZYJll na k:h cześć mimo tak spóźnionej 
pory, opowiedzieli srwe przygody. Okaz.a 
Io się, że ~rwsze ~ziny lotu były na
der przyjemne, gdyż dopisywała pogQcfa, 
t>olem jednak zrobiło się z.inmo, a u wy
b.-zeżv wysp Azorskich szalała na·wet bu 
l!Za. 
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Szpieg, kurjerem sztabu g neralnego dla tajnych rozkazów 
dla 

1000 marek 
za palec 

musi zapłacić berliń
ski lekarz służą.cel SensacYd'na afera szpiegowsika w Cze- t·ek szpiegowsi'kiej czynności Falonta ~ni f Szpieg zachowuje się w więzieniu sp0 

dhosłowacji zatacza coraz szersze kręgi szczona został.a cała pięcioletnia pracłl kojinie i zeznaje nlez'WJ'kte ottróżnie. Wi 
i ~edztwo, prowadzone niezwykle gorą- sztabu generaln* to szkody idą w mil- dać, te zdecydowatty iest ptzyznać się 
czikowo, wydobywa n.a jaw coiraz ciekaw jony. Mimo wszystkich rozmaitych zre- ty~ko do -tego, co zostanie mu udowoo-

W jednym z sądów berlińskich od
bywała s~ teraz ciekawa sprawa. Jako 
oskarżycielka wystąpiła służąca, która 
pokazała sądowi ciężko zranioilą rękę: le 
karze orzekli, że trzeba będzie amputo
wać u tej ręki palec. Okazało się, że mło. 
da dziewczyna służyła u lekarza i miała 
za obowiązek porządkowanie również 
gabinetu przyjęć. Tam właśnie podczas 
usuwania zużytych materjalów opatrun
kowych - jak zeznala - uldóła się igłą 
do zastrzyków, która leżała ukryta pod 
strzępami używanej waty. Oskarżony 

sze sz,czegóły. sztą o tym wypadlku urzędowych za_ nione, Liczy on prawdopodobnie i na iro.1: 
Największą niespodzianką było przeczeń, nie ulega wątpliwości, ~e za gardjasz, jaki "Wywołało w sferach woj-

stwierdzenie, że kapitan Faloa.t miał w 1bezcenne rzeczy nie płaciliby chłebocla skowych ujawnienie tej afery. Pozatem 
Dreźnie kochankę i pomocnicę w oso·bie wcy s1JPiega s.ooo· zł, mk. niemieckich zmienia on co chwilę swe zezinania, któ
n.i-ejaJciej Charlotty Wolf, 24-le.tniej, nie- miesięcznie. W zapomnianej zresztą ak- re okazują się zresztą w przeważające1 
zwykle pięknej tancerki, iktóra była praw tówce znajdowały się dokumen<ty niez- sweij części fałszywe. śledztwo wstępne. 
dopodohnie narzędziem w ręlku centrali 'W)'lkle doniosłej wagi, zaopatrzone I zostało juZ ukończone i akta odcł.ano wła 
S:lJPiegowskiej w Dreźnie. wszystlkie w ńagłówlki „tajne' ,lwb „pou- ściwemu woj.s.kowemu ·sędziemu śledcze-

Stwierdzono mianowicie, że na lot- fne•' i noszą.ce najświeższą datę. mu. 
ni:sku w Dreźnie ocz.ekiwała szpiega sta
le jakaś elegancka kobieta, która odpro
wadziła g-0 w czasie ostatnie!!<> goirącz.ko 
wego powrotu do Pragi aż do granicy. 
O.na też była najprawdopodobniej towa
rzyszką nieznanego mężczyzny, który 
ofiarował w ub. tygodniu pół miljona ko
ron adwokatowi prasikiemu dr. Mellano
w:i za obronę szpiega. 

lekarz oświadczył przed sądem, że suro-

słriJ S ZDiJ I aged1·a· odz1·nna wo zakazał oskarżycielce dotykania ja-r . r kic~:~~~~~:ci~i::~:;ała pod watą, (fzte-

"'1i edeński finansista zastrzelił żonę z dwoj- wczyna zaś zauważyła ją dopiero wtedy, 
· d · ' ł ·1 b ' • t gdy się ukłóla. Chociaż ręka natych-

g iem z1ec1, poczem pope n1 samo OJS wo. miast SPUChla i bardzo bolała dziewczy-
w Wiedniu rozegrał się w tych dniach łóżek m:ałźeóskich 7Jl&fdowa.ł się zastv- na musiała pracować nadal, a oskarżony 

wstr.ząsa;.ący d1ramat !I"odzin:ny, !którego gły iu:ż trup żony jego, ~ obok łóż.ka w oświadczył jej, że nie może „dla takiego 
ofiarą ipa<ll:y 4 '<>soiby. Radca ministe.rjał- wózku !dały zwłoki ośmiomiesięcznego drobiazgu" przerwać pracy.DopierJ nastę 
ny d;r. Hugo Symann zastrzelił żo.nę swą ich synka z pnestrzeloną, główką.. pnego dnia, gdy ręka zupełnie zesztyW-
i dwoje swych dzieci, a na&tępnie sain1 Nie zdołali jesz.cze obecni w łyu1 niała i wystąpiły objawy zatrucia krwi, 
pozibawił się żyda. . , srasznym polkoiu dofść do siebie z przera lekarz pr~eci~ł jej ranę. • _ 

1W międzyczasie wołano ustalić, że 
w grudniu 1928 r. wysfopowała w naje
legantszym barze pra!"kim „Alhambra'' 
tancerka tego samego imienia i nazwis
ka, pochodząca z Dr~ która kilka
krotnie odjeżdżała na 2 lub 3 dni .do do. Okropny ten czyn zmarlego Symanna żeni.a, jiaJóe ich ogarnęło na widok tylu Było JUŻ Jednak zapóźno I dzie"Z1~zy-

był, i'aik wsk.arodą wszystkie ;ego szczeg<'J ofiar, gdy słutąca oznajmiła, że w s~- na musiała iść do szpitala. Oskarżycielka 
m11. Obecnie zgłosiła się na policję iej by- ły, d.okładtnie przezeń obmyślany i przy- dującym z swiadn.ą. pokoifu lety trup dru. zażądała od sądu odszkodowania ~ "WY
ła kol.eżanka z baru, która spotkała ją w gotowany. gi-ego dziecka Symannów 9-letniego ich I sokości 1000 marek z tytułu długieJ cho
ostatnich dniach na ulicy w Pradze. Gdy W godzinach porannych, poprzedz~ą syna Herberta. roby i bólów, które jeszcze dotąd czuj~ 
jeszcze w dodatfku doniosła obecnie po- cych. t·o trag:iiczn~ za~śde, d:. Syma~n wy z przepxowa<łzone-go do•chodzeni.a l. w całej ręce i dłoni. Lekarz !1ie eh~ J~J 
licja bratysławska, że w latach 1924, 1925 słał Je·~ną ze słuzącyc~ z w1.elo.~a hst~t dokonanej szczegółowej rewizji wynih, zapłacić, tłumaczą~, ż7 kto wte, ~dzte s~ę 
i 1926 miała pod obserwacją niejaką do. znafo~ych s~y.ch i przyJ<ac1oł, cLrugie1 że Symann przed popełnieniem sweigo dz!ewczyna ukł.óła, n!kt prze~iez nie WI

Chairlotte Wolf. żyjącą z nieznanych źró zas p01lec1ł ~ac s1ę na t~r·~ po za.kupy. lkrw~we~o ~zynu .?5~onti:ł ca~ą swofą dz~al, czy to miało miejsce z Jego narzę-
deł i podeirzaną o szpiegostwo - nie u- Gdy słuząca ta powrociła z m1iasta o rodzmę ia1\cimś h'h.zei Jeszcze nie zbada- dziami. . . . -
lega już zdaie się wątpliwości, ż-e jest to godz. 11 rano, zastała drzwi prowadzące nym narkotykiem, l«órego resztiki w po- . Ponteważ proponowane przez są~ po
jedna i ta sama osoba, i że druga Mata do polro~u, sypialnego zamknięte. Nie staci białego proszku znaleziono w jeg<> Jednanłe ni~ nastąpiło •. skaz~no .l:_ka~za 
Hari wciągnęła Falonta w swe sidła, by zdziwiło je.j fo jednak, gdyż wysyłając fą stoliku no,cnym. Przypuszczenie to pot- na zwrócenie wszystkich dotycn:zas?
wyikorzystać następnie jego stanowiS1ko rra mi:asto doikitó.r oznajmił jej, że iak oti wie.rdza nadito falkt, M ;aik wynika, z po- ~eh kosz.tó'Y i pono~zenie d~lsz.ych sku 
w sztabfa genera.Jnym dla celów centrali talk i żom są niedysponowani. To tet łożenia zn:alezionydh zwłok, śmierć z rę- tko~ ~ranienia, gdyz oskarzycielka na 
szipiegow&kieij gdy około godz. 12 do mieszkia.nia pań- 'ki Symann:a zaskoczyła. wszystkich długi Jeszcze cz.as nie będzie zdolna do 

Wedłuó r~lacji policji w Bratysławie stwa Symann !Przybyło jakieś znajom~ członków. jego rodziny w czasie głębokie pra1cy. ~o~~ !en ~~o~, s~ ~a-
mówiła on"a po sł<YWacku niem1'ecku i' wę ~eh małżeństwo; służąca oświadczył<(, te go uśpienia. n!'\ I na ~ anowlis b' złe cd oct ikazć os ~rd,y.-

' , tw · · d · · · · · d . cie ce me wo no y o o y a narzę z1, 
giersku i stąd domyślają się tu, że . cen.. P·~.s . 0 ~eJ 0~~z Zle.CJ. C:Zl.IJą &l~· .P 1 e~ !'0 • . . W pcn.:o'Stawionyc~ ?!'zez . S}'ltnaM~ ze strony lekarza mialo jednak mlejsce 
trala w Dreźnie pracowała nietyliko dtla wi 1 .ndtko~o.me pr·z;i-ua~. Nk t? osWlad. hs·tiach motyw popełruema te1 okT~ne1 wyraźne zaniedbanie skoro nie uprze
~iem~ec, ale .i w tym wypa&u dla _ są- czeme g-0sc~e op~s~ 1 11Ipes.~ ~,tue„ . ~b:odnt jest. pr;ezeń niewyjaśniony. Wy dzono dziewczyny 'niewYszkolone] w 
s1.e~1ch W ęg1er 0 czem iuż zres~tą do- _ W .godzi:nę po 1oh . o~e1.:sc1u przy,byh ra:ta on w ru<:h tylko .~ewne 09tatn1': swe tych sprawach, żeby była ostrożna, 1 na
n.1eśihśmy. Ch~rlot.ta Woli była niezwy- ?o S.ymannow ich ~rewn1 1 wówczas. u- roziporz~dzerua t ?r~1 .<> ?łaceme po rażono ją na tak bolesne skaleczenie się 
kile zręczna, lllltehgentna i sprytna, tak, iawniony został traghczny wyprudeik. 100 szy1hngów słuzące.J 1 bonie. ukrytą igłą. 
że mimo kilkakrotnego przesłuchania ieJ Gdy ?Jawezwany §iusar.z otworzył Przyczyną, która skłoniła go do zabi 
w policji , nie wołano iej niczego udowo- drzwi sypiadni, ocrom obecnych przect. cia swych najbl~ch, a niastępnie poz-1 -1 
dnić. W r. 1927 nagle zniknęła, by wy- stawił się straszny widok. Na podłodze bawienia i siebie życia, są niew2'tpliwie Przechoclzlle przez olice 
płynąć wlkróke w Prad.ze. tut obok łóżlka leżały w kiałuży krwt duże straity materj.alne, jiake zmarły po- rozeirz1ł się uważnie unik· 

Drugi niemniej sensacyjny szczegół zwłoki do~fora Symann~, ręika !ego kur - ~~ł ostatniP .w ?ewnyoh. inwestyojach niesz kalectwa i śmierci. 
uiawnił na wczoraj•szem posiedzeniu par- czowo zac1S1kała browning. W 1ednern· ;,i, 1ak1egoś przeds1ęb1orstwa fihnowego. _ 

lamentu iposeł Dawid, który oświadczył, 
że od pewnej, ba·rdzo wysoko postawio
nej <>sobistości otrzymał list z doniesie
niem, że aresztowany sz;pieg używany 

był często jaJko kutjer sztabu generalne 
J!o dla specjalnie ważnych i tajnych roz
kazów dla poszczególnych dowództw 
wojskowych. 

Doikumenty te, tycząc·e się o.brony kra 
ju, obawiano się zawierzać poczcie. 

Nie ułega wątpliwości, że coraz bar
dziej sensacyijna ta afera, rzuca dość cie 
kawe światło na beztroskie urzędowa
nie czeskiego sztabu g·e.nerafoego, co pod 
kreśfa tu z naci'Skiem cała prasa, która 
zapytuje, jak to mo.iJliwe, by były kier<>w 
nik kancelarii, a więc zwyczaj.ny mani
pulacyjny urzę<llililk był wszędzie i tnąsł 
wszystkiem. 

Był pilny i pracowity i to wystarczy
ło by zaufano mu zupełnje, Nikt się nie 
dziwił, jeśli przychodził do ka:ncelarji 
wcześniej a odchodził później, niź inni. 

Jaik drogo kosztować będzie ta nauc:r. 
ka, dana nai•tęższym głowom airmji czes
kiej, narazie nie wiaidomo jeszcze. Jeśh 
jednak prawdą jest, jak słychać, że wsku 

MB••••••eoeo•••e 

Rasa olbrzymów w Himalajach 
Czy „budzie Sniegu" istnieją, czy t11ż są tworem I1g1ndy. 

Tajemnicze zniknięcie badacza amerykańskiego 
l. Kalkuty donoszą telegraficznie, że śniegów wiecznych, na wysokości 4-ch · Po pewnej chwilł głos powtórzył się 

jakaś wielka tajemnica osłania zniknie- do 7-miu tysięcy mefrów. bliżej, a zaledwo echo po nim zagii1ęfo, 
cie Edgara farmera, amerykanina, którY Liczba ich ma być niewiel'ka. Krajow- z przyległej dżungli wYnurzyt się MigL•c. 
wyruszył z mista Dardżiling, pod koniec cy powiadaj~ •. że jest ich zaledwo po tu- Przerażeni pasterze schronili się do 
kwietnia, z zamiarem przebycia śnieżne~ zinie w każdym łańcuchu górskim, przy- szałasu i zabarykadowali drzwi. Ale 
go la11cucha gór, stanowiących przedmu- czem nie tworzą razem większych sim- „Człowiek Śniegu" zaczął szturmować 
rze wielkiego szczytu Kinczindżinga. pień, ale raczej błąkają . się pQjel.,iyńcio. do nich i bić w ścianę szałasu, a roz~n!e-

f armer założył u podnóża gór 4 oho- Pewne potwierdzenie, ' że legenda, u- wany przeszkoda., objął szałas rękam'. i 
zy, a potem sam jeden wyruszył wyżej, trzymująca się wśród krajowców, nie potrząsnął nim tak gwałtownie, ;":e zda-
celem założenia piątego. jest zupełnie bezpodstawna, upatrywano wato się, iż go zawali. 

Krajowcy stanowiący jego orszak, w tem, że ostatnia wyprawa na górę E- Po pewnej chwili drzwi pod naporem 
czekali 4 dni, a potem z rzeczami i apa- veTest, na wysokości, gdzie się już ludzi uchyliły się tak, że Człowiekowi Sniegu 
ratami powrócili do Dardżiling, bardzo nie spotyka, zauważyła ślad stopy ludz- udało się wsunąć do wnętrza rękę - ol
przerażeni, bo wedle ich przekonania far kiej na śnie~u. a była to stopa niezwyk- brzymią rękę, pokrytą włosem„. 
mera musieli porwać Migulowie, czyli lej wielkości. W śmiertelnym strachu pasterze prz~: 
legendarni „Ludzie Śniegu". Możliwe jednak, że był to ślad niedź- pomnieli sobie opowiadania, czem mJ~na 

Ta legenda o nieznanej europejczy- wiedzia, gdyż tropy niedź°wiedzi są bar- ulag-odzić dzikiego olbrzyma. Przy 1 i:cśi. 
kom rasie, utrzymuje się uparcie w oko- dzo podobne do odcisków nóg ludzkich. garnek masła i posmarowali ni<::m rbficic 
licy Himalajów. Mają być to olbrzymi o Tak samo może trzeba sobie tluma- ramię, Człowieka Śniegu. To posktitko
wzroście 8-miu do 12 stóp, czyli mniej czyć następujące, jedno z wielu, opowia- wato. Olbrzym cofnął ramię, a obliz:.ij .i,c 
więcej od trzech do 4-ch metrów. Taki danie himalajskich pasterzy owiec o spo- ją z zadowolnym mrukiem, oddalił się, 
olbrzym, zdaniem krajowców, jeżeli spo tkaniu się z Człowiekiem Śniegu. Wedle nie robiąc już nikomu nic złego. 
tka mężczyznę, rozdziera go na dwoje: pasterzy bowiem Mig-ulowie mają szc~e- Całe to opowiadanie stworzyh ba~-

Natomiast olbrzymka z rasy „Ludzi Snie ~ólny pociąg do owiec, doznają przyje- dzo prawdopodobnie przypatl.kowc spot
gu'.' wabi go do siebie, a jeżeli jej się o- mności w przebywaniu wśród nich, a ow- kanie z niediwiedziem, z domieszką ian · 
ifrze, zabija, jeżeli zaś ulegnie, nigdy go ce ich się wcale nie boją. tazji, podnieconej strachem. 
Jui potem nikt nie zobaczy. . Otóż ·pewnego dnia, pod wieczór, kil- Ale kto wie? Może w tern jest tro.;h~ 

Nigdy żaden europejczyk nie widział ku pasterzy usłyszało niezwykle jakieś prawdy? 
na własne oczy Człowieka Śniegu, jed- wołanie. Było to coś pomiędzy beczeniem Może naprawdę gdzieś, w jakimś za
nakże prawdą jest, że w górskich wios- a miauczeniem. Głos dochodził z pewnej kątku ziemi, istnieje jeszcze rasa ormv
kach znikają mężczyźni i kobiety w spo- odległości, a pasterze, sądząc, że to są mów, a Mr. Farmer, jeżeli "wyjuzie ~·afo 
sób tajemniczy, .chociaż to można wyttu-

1 

svITT1afy zabfąkane~u pasterza innej ja- ze swojej przy!tody, może będzie ~t'l'n w 

.,..,... .......... mac·zyć napadami dzikich zwierząt. kiejś trzody, odpowiedzieli . także woła- stanie coś pewnego o tem powiedzieć? 

.,. ...,,.....,~-- ..,._,.,-- „Ludzie śniegu" ma:ją żyć 'POnad ·Iinją niem. 
• \. ' I . • • ' . •. 
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- Ach, jakie morze jest śli~zne, 
prawda proszę pana nauczyciela? .. 

- Nie widzę w tern nic pięknego .. . 
Jeżeli usuniemy wodę to co zostanie? .. . 
Nic!.~· 

Odczep się pan! .. Powiedziałem 
panu już przecież „dobranoc" !.. 

- Tak, ale teraz ·jest po pólnocy, 
więc wlaśdwie należałoby ~<Jwledzieć 
„dzień dobry" .. 

DZIECI NA 

Lódź, 15 czerwca. 
W lesie, na drodze między wsiami 

Tuczna Baba, a Ząbkowicami znalezio
no zwłoki leśniczego lasów państwo
wych w gminie Łósań Józeia Graczyka 
w bestialski sposób zamordowanego. 

Policja, prowadząc dochodzenie w 
sprawie tej zbrodni, miała nietrudne za
danie, gdyż nazwisko zab6jcy wydała 
pewna niezwykła okoliczność. 

W zaciśniętej kurczowo ręce zamor 
dowanego tkwit kawalek materjału, 
wyrwanego z ubrania mordercy. Ęyła 
to kieszeń z jakiejś zielonkawej burki. 
Zmarły, walcząc z napastnikiem, mu
siał go chwycić tak silnie za ubranie, 
że zerwał naszytą na wierzchu kie
szeń i ścisnął ją w garści, wraz z tern 

WSI 
nie poDJinnv spał DJśród figfatóDJ pofnv~li. iadat se 

starssumt pr•u DJspólnvm· stole i fiqpat się s6ut 
dluao .., rse«:e 

'ffuf:lioll'oDJ,;~vnie DJ d~ied~QJlfi pens;onal.a'li 
Łódi, 15 czerwca. r ci zhyt długo pr.z:e.bywały w wodzie. Wą-1 taka kąpiel osłabia 011!anizni, a zapach 

~r.zy .wyjeździe na. odpoczynek letni! piele rzeczne sto sowa~ należy stopniowo trawy i ~at~w polnyc~ może przypra-

wśrod wielu trosk, związanych z tern ,se l a wtedy dadzą one poządany rezultat. 

1 

wić dziecko o boi głowy. 

zonowe.m" zjawiskiem życiowem. wielką! Szczególnie dla dzieci łódzkich, prze W pensjonatach ponadto zwrócić na 

wszystkiem, co się wewnątrz niej znaj-
dowalo. ~ 

Zdobycz była cenna, gdvż zawiera 
imię, nazwisko i dokładny adres wtaści 
ciela ubrania. W kieszeni znajdowało 
się wezwanie do sądu na nazwisko Sta 
nistawa Nędzy. 

Policja zwrócifa się więc do Stani
sława Nędzy, syna gospodarza ze wsi 
Tuczna Baba. Chłop do winy się nie 
przyznał, ale wydał go rodzony ojciec 
Norbert Nędza. 

Stary, któremu syn zwierzył się ze 
zbrodni, zmusił go do wyjawienia pra
wdy. Okazało się, że do zabójstwa na
mówił Nędzę Wincenty Ciepata, ło
dzianin, który miał jakieś porachunki 
osobiste z leśniczym. 

Ciepała obiecał Nędzy 85 złotych za 
dokonanie mordu, lecz nie dał mu ani 
grosza, gdyż w dzień zabójstwa ulotnił 
się cichaczem i więcej już nie powrócił 
do Tucznej Baby. 

Policja nie zdołała ująć Ciepały i 
tern samem nie zdołata ustalić podłoża 
zbrodni, gdyż Nędza nic w tej sprawie 
nie wiedział i był jedynie krwawym 
wykonawcą zbrodniczego łodzianina. 

Nędza znalazłszy się przed sądem, 

ze skruchą przyznał się do winy. 
- Dla mnie 85 złotych, to byt cały 

majątek - tlumaczvt się - chciałem 
100, a Ciepała był bardzo skąpy i wię
cej mi nie chciał dać. 

Sąd okręgowy skazał cynicznego 
mordercę na 10 lat ciężkiego więz.ienia. 
Sąd apelacyjny zatwierdził wyrok po
przedniej instancji. rolę odgrywa 1kwestja ulokowania dzie- l bywaiących w ciągu całego roku w nie- leży uwagę, ażeby dzieci nie spożywały 

ci. . . i IQ&powiedn.ich warun:kach mies~kanio-1 nigdy posiłku ~rzy wsp?lnym stole ~ oso 

Starsi, iaik wiadomo, zawsze sobie da- \ wych, wśród dymu i kurzu ulicznego brum starszymi, albowiem wypadnie to 

dzą ·jakoś radę, lecz z dziećmi jest gorzej. ! używanie kąpieli jest bezwzględnie na niekorzyś~ ~ar6w~o dzieciom jak. f aJ „ ..... , 
. Przedews~ys~iem nie wszystkie pen 1 wska~ane. . . . ~tars.zym. J:?z~eC: powi~ny bezw~l.ędme n11ezwg„ e 

s1onaty przYlmu1ą młodych pen.sjonarju- i N1~ wolno pozwohc paprzykład, aze- 1adac częśc1e1 niż starsi, lecz mnieJ z.atu 

szy wreszcie po przezwyciężeniu tej i by dziecko zasnęło w polu, gdyż . zapychać żołądek. •po"' .... on1·e 
przeszk·ody sprawa nie jest jeszcze załat I _,. .„ 
wiona, albowiem nie wiadomo, Oj«:iec zdemasko-
iak dzieciom dogodzić ;ak z niemi poetę- Jl• · d...,1·e •ong ł ł -a• -·•na. •d•• 4en 
pować, by uniknąć kłopotów dbać 0 ich i 5 VW A • - "'"'tllll' iiii ~ • 

zdrowie oraz o ich rozwój fizyczny. i' ~.Do nie moli•em Si4ę «:olnqł: I musi a· «:h«:ioł ao okrai€ 
Nad kwestją tą rastaiiawiał się ostat "·• '""'' .~· „r:: ., · •em wzlqł: ·ślub" Łódt, 15 czerwca. 

nio zarząd zwi:'zku uzdrowi~k polskie~ ~ _ · _ '. ·~.., · Łódz, 15 czerwca. m. P. Stasiński rzeczywiście mieszkał z Eugenjusz Mańkowski, syin zamoż-

w po·roz~ie.n1u z lekarz~mi ora~ • wy- i Parishvo Stasińscy . stąnowili przykła-J jakąś mlodziutką osóbką, z którą się na- nego wieśniaka z pod Łowic~a. był dla 

h?waw~m~ wydał szereg ;natrukc11 Klóre . óne malżeństwo. Sąsiedzi uważali ich za wet ożenił. Pani Stasińska nie próbowa- rodziców prawdziwą udręką. Hulaka, a

niewątphw1e .P~zydadzą się. • • I wzór kochającej się pary, która żyje z 1 ta nawet porozumiewać się ze swym wanturnik i próżniak włóczył się stale 

zarówno wł~~~om peDSJonat6w J~ 1 i sobą w ideal~ej zgodzie. prawowitym małżonkiem i wProst udata po rozmaitych wioskach, nie myśląc o 

matkom, wyjeżdża1~ na lato z dzieć- il I nagle - po czternastu Jatach wspól się do policji, gdzie złożyła meldunek o uczciwej pracy. Pewnego dnia, korzy-

• • nu. . . nego pożycia wszystko się rozchwiało. bigamji. Wszczęte dochodzenie rzeczy- stając z nieobecności rodziców, ogołocił 

Wła~c1cielo.m. pensionatów związek ; Sta~i.ński opuścił swą małżonkę i znikł, wiście ustaliło, iż Stasiński w kilka dni zupełnie ich mieszkariie i oczywiście, 

uzd.rowtSk polskich zaleca przedewszy- r jak kamie(1, rzucony do wody. Co stę z po porzuceniu żony, pobrał się z 18-let- więcej się już nie pokazał. 

stkiem • I nim stało -- dla wszystkich na dłuższy nią Władzią Matkowską, młodszą od Ojciec o kradzieży zawiadomił poli-

utrzymywanta fachowej wychowawczyni : crns pozostało tajemnicą. niego o lat kilkanaście. cję, lecz poszukiwania złodziejaszka nic 

kt.óra czu~ałaby ~a~ ':''szystkiemi dzieć- i P. Stasińska początkowo przypusz- Bigamista został aresztowany. dały żadnyc? rezultatów. 

m1, upr,awiała z rum1 1~ 1mniistykę na wo! . i czata, że mąż jej padł ofiarą jakiegoś Na sprawie przyznał się on do inkry- Minęło kilka lat. _ 

nem P~~ietr~u,. a w dni.e sł.otne zbierała ; nieszczęśliweRo wypadku, lub został za- minowanego przestępstwa i ze skruchą .Niedawn~ stary ~ańkowski przyb3'.t 

ws.zystk1e dzieci w speqalme przeznaczo : mordowany, więc zwróciła się do poli- opowiedział dzieje swego drugiego mat- · za mteresam1 do Łodzi. Ody po pracow1-

ne1 na te.n cel sali, gdzie również od!by- i cji. \VtaJ:~e nie zdołały jednak ustalić żeilstwa. cie spędzonym dniu wieczorem na przy-

~ałyby S:lę zabawy, czytanki, gimnastyka ; nic lrnnlue tl!cgo. . Bytem pijany, gdy obiecalem Matko- stanku przy ulicy Zgierskiej oczekiwał 

1 t. d. . ; Mija!y mi~siące.„ wskiej, że się z nią ożenię - tłumaczył na tramwaj, stwierdził, że jakiś jego-

Rada iest dohra, g<lyż z jednej strony: P·~v."ne:.F' ·.in!a nani Stasińska, ba- się. - P6źnic:.j nie mogłem już się cof- mość sięgnął mu niedyskretnie do kłe-

właściciel pensjonatu pozbędzie się kłd- : ·";ią·:: .u ;,n~~crnych . dowiedziała się zu- nąć ... Rodzice dziewczyny dali mi pie- szeni. Chcąc przyłapać złodziejaszka na 

potu diozor-owania dzieci. z dru;:(iei za~ riełn 1c: przyp:;.dkowo. że jej mąż przeby- niądze, v.rynajeli mie!':zkanie, więc już gorącym uczynku, wieśniak pozwolił mu 

tych samych kłopotów unikną matki, ale ;va s td e w Łodzi i mieszka z jakąś nie- musiałem wziąć ślub bo inaczej nie wy- wyciągnąć portfel i przytrzymał go do

cóż mają zrobić właśdciele mnief8;rrch , wias tą . \V skaz.ano jej nawet dokładny padało. ' piero wówczas, gdy ten chciał się ulot-

pensjonatów nfe mogący pozwolić sobie . J.dres, wobec czego postanowiła nlezwfo- Sąd skazał Stasiiiskiego na rok wię- nić ze zdobyczą. 

na utrzymy-Wanie wydwwa.wcz~? i cznie sprawdzić tę wiadomość. zienia.. Doliniar·z nie zdołał się wymknąć. 

I na to związek znalazł ra<lę, a miano 1 Okazało się. iż informator się nie my Mańkowski, przyjrzawszy się uważniej 

wicie - zaleca, ażeby kilku wfa ~ cicie!t '~ Dae~m IT Ili I przytrzymanemu, wydał z siebie okrzyk 

pensi·onatów. zaan-~ażow·a!o jedną wy. J - TEATR tlWIETl.N'Y przerażeni~. · 

chowawczymę, ktora opiekowała by się , - - Oemek, to ty? - zawolał, pozna-

dziećmi ze wszystkich mniejszych pen- '. , „ CASINO ~ jąc swego syna w schwytanym złodzieju 

Fachowe kierownictwo nad dziećmi ~ · 1--· Ojcze, ratuj mnie, nie wołaj policji! 

na wsi jest koniecz.ne, a1bowiem nieu. l A.b ,' ~ I Zwrócę ci wszystko, com ci zabrał! 
sjonat6w. ~ R4 ! -- Tak, to ja - otrzymał odpowiedź 

miejętne o·hchodzenie się z dziećmł, ·~, DZIŚ i DNI NASTĘPNYCH! ;; ~ .. I \Vieśniak byl jednak nieubtagany i 

szczególnie w dziedzinie stosowania ką- · M tt . Chcesz awansowa( _ nie chciał synowi wybaczyć. Sprowadził 

pieli rzecznych i słonecznych nietyl<ko O O. mlel pl~kną żonfł 1 on go przemocą do komisarjatu, gdzie o-

tamuje rozwój fizyczny, ale .nawet Najmilsza i najpikantniejsza artystka komedjowa powiedział o pierwszej kradzieży, doko-

może pogorMJyć stan zdrowia dzieckL nanej przed kilku laty i o portfelu. 

Nie~tóre matki, nie uznając umiaru, po:. J E N N V J U Q Q Mioozieniec został aresztowany. 

wala,ią dzieciom pierws-zego dnia po prZ}' Sąć skazał go na 6 miesięcy więzłe-

ieździe na wieś opalać się na słońcu JAKO nia. _ 

przezkilk~.~od~in. · nIBBIBSKł\ PIYSZKł\ w ................... •-••-••-• 
Oczywisc1e, ze taka kąpiel słoneczna 

stosowadna raptownie • Dr. med. 
spowo ować może ciężkie schorzenie. 

Podobnie nie należy pozwolić, atehy dzie Esencja czarującej kobiecości, zalotnej figlarności i ko. J • P O L A K 
c'JUJLD 11 , , n , 
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mmnn::n

11 
, 

11
, kieterji w szampańskiej komedji salonowej 

Wesoła histor'a 
o wielkiei karjerze 

,Janet fiaynm nula Jo~a~y"i· 
oorrrYTIDCXJCJOoorira::cJOs a a 111 u:1rJOCD 

w głow~~skf~f HARRY HALM 
Wytwórnia • UF A• 

Dziś i jutro od 12-3-ej wszystkie miejsca po SO gr. I zł. 1. = Orkiestra •Od dyr. L. Kantora 

~t:;;~·:il ~ (astma. pokrzywka. artretyzm) 
11ow16cll 

.. ut 6-go Sierpnia ZZ 
· fr" I pi1;tro, 

Tel. 64 ·21 przyjmuje od 5 do 8-ej ........ „ •••••• 



'~ ' '" . Nudziarze · 
Nudziarzy w ł odzł nie brak. wledz:i o tem 

\\Szyscy. Pozatem wszyscy chyba wiedzą, że 

naJ°"'iekszcmł ofiarami nudziarzy są dziennika:
1 

rze. Ody· nudziarz pochwydi w swe szpony 
dzfennlkarza, nic wypuści go całego z rąk. 

Wczesne rąno,.- ŚpiesZ'ę · się, bo trzeba zelEć 
na dół Po bułki, mleko i pisma poranne. Poza
tem w „prymusie" mało spirytusu, trzeba więc 
szybko kawę ugotować. Nagle telefon. Któż to 
może być? O,czywlśclc - nudziarz! 

- No, co słychać nowego?„ 
- Nic.. Deszcz pada ... 
- Sam widzę, że 4eszcz oad1.. Czy niema 

-:zegoś nowego w polityce? "· proszę pana, 
powiedz-no mi P!ln czcm :O! t; ro skończy? .. 

- Co? •. 
- Jakto „co?"„ Brak gotówki.. Sytuacja„ 

%0.iliDJOlv. · Rapąd na n1-iasl.(J 
," Po~sipńcg wenezu~ls.:u rozbroili 
~ .:otu dół'nizon -i eponowoll okr~i 

PlaJty.. w uzipełnieniu 1crotk1ej wiadomości przez robotników, musiat_ zaraoowac na 
- Doprawdy, nie wiem„. telegraficznej 0 zuchwałym napadzie sw.ój statek broń. p~zez n!ch z~abo~aną 
- Pan nic wie?„ Więc kto ma wiedzieć? .. na wyspę Curacao w holendęrskich In- oraz zabra,nych Jenców 1 WYJechac na 

Przeclet pan siedzi cały dzień w redakcji, pan djach Zachodnich, nadeszły : nastęlłuj~-. pełne morze. . . ,, 
ma kontakt z Londynem, Paryżem i Koluszka- ce . bliższe , szczegóły tego napadu,· doko~· ~o pe.wnym · czasie , „Marac~?o z~-
ml. Pan czyta wszystkie pisma. n an.ego , przez nacjonalistów z · Wene- wf.nął z powrotem do Caracao , gd~i~ 

- Tak, aJe daię słowo, że nJe wiem.. zue1i. . wysadzono na ląd kolll;end~nta pohCJI 
- A dokąd radzi pan wyjechać na lato?" · .. v.,r sobotę w nocy ban"da, z~ożona z i gubernatora oraz 17 zołm~rzy ?olen-
- Gdzieś na odpoczynek„. 800 robotników: rafinerji ·nąfty, . "".dąrła 4,er~kich, .z~~ranych do n~e'\~ol.i. ' Po 
- Nłe, ale do Jakiej miejscowości?.. si'ę pgd osłoną ciemności nocnych d_~„ ~~sadz~mu 1~~ na Iąd r?botnkY ~oz ka 
- Dokąd się 'panu żywnie podoba .. : Niech miasta Willemstad. .Na .czele ' rob9tni-. zali kap1tanow1 wyJechac _pono~me na 

się pan moją osobą absolutnie nie krępuje.. ków; 'którzy zarz po wylądo\vaniu "ufor morze i wresz'Cie skierO\yali okręt , do 
Pierwszy nudziarz odkłada słuchawkę, by mowali się w oddziały„ stał gen. Ur- Coro . w zatoce Maracaibo w ~ei:ie

ustąplć miejsca innemu nudziarzowi, bezwzglę- bin, ., znan.y przyWódca powstaiiców. zue!i, gdzie okręt opu~c!li za~i~raJ~~ 
nle~zemu, złośliwszemu i stokroć okropnie!- przeciw prezytlentowi . \\fe1{ezueli, Go- ze sobą. zrabowaną bron i amumCJę, me 
szemu. mefowi. , : • " · „ . zaw-0dme potrzebną do nowego nowi 

Drugiemu nudziarzowi chodzi o to, by się Napastni-cy rozbroili , pogrążony w~ stania. · · . · , . . . . 
dowiedzieć, kiedy w Łodzi robotnicy przystą- 4hie crarńizon w sile 500 Judzi i zabrali . Qdy napastnicy opusc1h miasto \.V1l· 
plą do robót kanalizacyjnych. do ni~\.voli · guberna:-t'qra .. i, ,lH?!Jl~nda11ta Jeniśtad. czlonko~ie !lllejscowego· rz.ądu 

- Pan nie wie? •. Przecież pan iest w kon- ppJlcj!.. w c.z,aSle w;aJki zabi,tYg.fi ~. zos,ało ~vez,Valr telegrafi~zme pomoc~ guber-
takcle z magistratem... :ctw-deh .o~n::ęfow ·• h<;J.łcn.d;erskich '-i ~H~!-f· . .p~fora holender~kie~o. Guyany 1 od rzą 

- Ale magistrat sam nie wie.. . r.astu ' żotnicrzy 'odmosło tany. · · ,.: ~-, du:iw Hadze. Rowmcz kon.sul. amery-
- A proszę pana, dokąd pan mi radzi wy- Robotnicy zrabowali magazyiw,. hr'Q kaliski w Willemstad zwrócił się ~o ~e-

iechać na lato? .. itd. ni i, koszary, ppczem . ruS?-Yli ·d(yp(}ttu,.. partamentu s~anu w \Vaszy~gtome, zą-
Zazwyczai przy dziesiątym nudziarzu oi;ar; :.g.d?"ie. opan . .owa. li ok. Jl}t· ,,MaracaJbo". t.1a• 1 dając wys fama okrętów W?Jennych do 

111a mnie wśctekłoś\! 1 nagle zapyt1tię: l~żący -d6. amer,*ttńs-Jtt~Y' 'Unji „Red Curacao. Rz~d ~olenącrsk1 w:ysłat do 
- Panie, gdzie pan mieszka?" Star":·I(apitan.· okrętu. stetoryr.owanY Curacao krązowmk i trzy torpedowce~ 
Nudziarz dziwi się i pyta: 
- Bo co? .. Sienkiewicza 18 .. 
- W takim razie ucieka! pan, gdyż 

sldm domu schowali się bandyci!" 
chwlll nadeszła wiadomość z policji! .. 

~·~~i ,;Daj Cie · Dam . ·paszporty! •• " 
- . d~~~gaJą się .w ostatniej chwili łod~ła

nie, chcący wyJech.ać ·nad morze polskie 
Nudziarz rzuca słuchawkę I ucieka, a la 

mam chwile "pokoju at do następnego 
dzwonka.- ÓW. 

. . . , pr_zez Gdańsk 
-· LcSdź 15 czerwca. I niemało czasu stracić zanim uzyska po-

W związku _z rozpo_~zęt,ym o~resem_ trzebne ,papie·ry. Część winy spada rów-
urlopowym i ·z masowemi wyjazdami · nież na niego, • • • 

~~. SOBOTA, 15 CZERWCA. . wielu . mieszlkańców- naszego miasta, . me- li dnpiero stara się o .paszport?„ 

Widowisko na rynku 
odb~dzle · si~ -

'ft'siolicg 
DLa uczczenia setnej rocznicy zgonu 

„ąjca teatru polskiego" Wojciecha Bog~ 
sławskiego urządz.a dyr. Szyfman w stoh 
cy, w końcu lipca, wielki cyM przedsta
wi.eń. 

Kulminacy.jnym punktem - obok sze 
regu klasycznych widowisk - będ~e 
przedstawienie na Rynku Starego mia
sta. Pod golem niełtepi dany będzie spek 
takl „Krakowiacri gó.ra!e" ;wojciecha 
Bogusł:a wskiego. 

Będzie to pierwsze u nas w Ile.raju wi 
dowisko tego rodzaju na szeroką Sikalę. 

!lierDJssu..., Europie 
:filna dJi111i~fiOP'V 

.Pierwszy seans fi1mu dźwiękowego w 
Europie odlbył się przed 3-ma dniami w 
Berlinie. 

Jest to film p.t. ,,Sin>ging fool" ",$pie 
wiający gtupiec"). Pwbliczność przyję~a 
widowisko ok1.askami, z cze~ sfery zam 
teresowane wróżą sobie, że film dźwię
ikowy będzie miał w Europie powodze
nie i opanuje szybko W'Szy.stkie kinotea-

try.„śpiewający gł~iec" grany jest jed
nak w jęz. niemieclkim.. Czy ł'02JPOWszech 
nieniu filmu dźwiękowego w innych kra
jach nie stanie na przeszikodzie - język, 
ja!k to już tyle razy argmnentowano? ... 

:fmierlefnu .ll'upa
defl .., 6erfińsfliej 

ope„.:e 
Onegdaj w czasie baletu w wielkie, 

operze państwowej w Berlinie dwie 16-le 
tnie baietnice, vryko.nywujące ewolucje 
na ponioście w wysokości 3 :QJ. runęły 
niespodzianie z góry, upadając na plecy. 

Jedna z nich odniosła cię2iką ran1; 
ciętą i została natychmiast od<Stawio.n" 
do s;;pitafa. Stan drug1ej jest barozo groż 
ny ł zaooodzi poważna obawa, że obtrażf:! 
nia, których baletnica doznała, są śmier
telne, ponieważ uległa złamaniu kręgo
słwpa, W5trząsowi m6zgu i uszkodzeniu 
czas7Jki. Baletnice tańczyły na kraju po
ąes.tu i stra~Hy r?wno!'ag~ . 

!<~~~-
TEATR MIEJSKI. 

,, przez Gdańsk nad morze pols~ie bair~o·1 dl~ ~wiem te:r~ w ostatnie} chw1-

11.56 - Sygnał czasu, hejnał mariacki, komu- posiadających dowodów osobistych, Poni~waż wiele os~b traci czas z powo- „Ostatnia zasłona" 
n~. at ·loh:iicro - meteorologiczny. 12,10 - , 12.50 w· s„·częł"' o.hecnie starania 0 te niezbędn. · e "du meprzedlk.ł.a~. ama __ w porę potrze.b- Dziś sobota i Jutro. niedziela Wiecz.orem ~. n 

ł f h 1250 1300 "" V . - sa.:.' ·i'na' ,,Ostatr,ia zasłona" po cenacrcpopuLri---Koncert z: Pyt gr:amo onowyc · • -- ' dokumenty, bez których riie moż.na"p'.tze · "il)'ch załączmków, przeto przypomnieć " 
- Kom~nikaty: rolniczy, meteoro.logiczny, ora~ J·echac· przez l"".l,an·s,,_ pod z"adnym pozo- nalez·y, iz'. llY".h. K d t k I H 

transmis1a z Krakowa notowań giełdy zbożoweJ vu 'K , wa ra ura o a 
krakowskiej. 14,50 - -Komunikaty: ~eteorolo- .rem. , . do uz~umia -„obywatelstwi'' niezbęd-.iy W poniedziałek po cenach najniższych (od So 
giczny i gospodarczy. 15,35 - Komunikat samo- · . · Jak wia1domo, dowody osobiste wyda jest dowód przyn.aleGiności ~o ludnotci gr.) wyborna komedia - satyra z życia sowiec-
rząfdowy. 15h·5°1700-160•4d5~zytKEng~::!·i~ ~7yt _t~~ je obecnie specjalny - · „ · - ·- stałej jakiejkolwiek gmmy. kiego „Kwadratura kota". 
mo onowyc · ' "' " ' d -'dunk b. dr p · ' · 1- • W t J li O t · Stefana Jaracza danie psychologiczne", prof. Stanisław Studen- urzą m~ fYWY przy turze a eso- eten•t, ś.tara1ący się więc o uzy&Kaatle ys ęp u usza serwy 1 • 

cki . . 1.7~ =· .„Przechadzki artystyczn~ po War- wym,.mies.zczącym się w Lodzi przy uli- dow{)du osobistego powinien rozipocząć We wtorek odbedzie się jedyny-występ~;:11 
sza.W,ie", 'JT, Marjan Henzel. 17.55 - Progra~ dla . rv Pustey" 13. swe wft-tirówki po urzędach od mańistra- znakomit:l'ch artysti3w: Juliusza Oster~Y" i ;Stt:-
dzieei ~z .Krakowa. 18,45 - 18,55 - Komunikaty D d-; ł t ~: b d ~ 5 fana Jaracza W' komedji Stefana · Żetomsldeg1J 
P. W; K. 1S.,SS' - Rozmaifości. 19,15 . - „Radj~- , o urzę u ~ego nap ywa os awuo . · tu, g zie • • • „Uciekła mi przepióreczka". . . · " - . _' 
krolilka'", 19;~ - 19,55 „Walka z Molochem; ult- wiele podań osob, proszących .o wydan~e wydadzą mu wyctąg_ ~ ksiąg stałeJ lud- Bilety do nabycia w kasie zamawiań ')V~ ~?t-
cy'\t1!>;56,-1 - 20i0? Sygnał ~zasu .. 2.9„00 - _Od- :,dowodu osobisitego. Ruch zwiększył s1ę noscL kiemi Gostomskiego. , . - ' 
etyk.z' cyklu _„Dz1e11? muzyki pol~~ieJ • P.~D01• 1 .St. więc kolosalnie. Urzędnicy pracują W Do tego trzeba dodać „Mira Efros" • ' . i.--, 
Niewi~omski. · 20,30 - Transm1s1a z , o my . · . · t · • -'ld-.-11- .a.- kf' -
Sz~jc'~~skiej. 2?;00 _ K~_munikat lotniczo : me- zn.aczme prz~sp1eszone.m e.mp.~.e. wyetąg m.~ WllAQ'W°Y z ~u, w . • o~yni W petny~h próbach „Mira Efros" Gordina. 
teor0fogi'czny. 1 2~.05 - Gdczyt ~· t. „Wariat na Wydawame dowodow osobistych za_ petem -nueszka oraz dwt;e fotografJe 1 po · Sztukę tę,' będącą sensacją obecnego sew11 :. 
kwaterż~:·,_ p. Tadeusz. S~rzet.elsk1„ 2~,25 - 22,40 lez·ne 1• est od posiadania dokumentu, da1iie z prośbą 0 wydatUe aktu obywa- wszystkich scen włoskich wprowadza 'ila ,-s,c:enę 
K 'k ~ PAT I 1 sportowy 23 OO Is Teatru Miejskiego p, Andrzej ' Marek, kt'6regtJ 
24~~. riansmislaP:i~~~kT ta~ećznei. ·, " ' - stwierd~jącego przynależność państwo- Z ,_J. b te ttw

1 
at, " d , . • nader ciekawe krea.cje reżyserskie m'ają 'iuż, w 

· ~ wą. _ . . , , aKJ1.em O· ywa es wa u ac się na1e- Łodzi ustaloną m~kę. Zapowiedź tej senś.a§·1-
Tak zwane popularnie ,„obywatelstwo'· iy ao wydziału meldunkowego przy biu- nei ·premiery obudziła w Łodzi tak wyiąt!.9w1.: 

. .l t d k. kt • 6 a.dr o rt za.interesowanie, że kierownictwo Teatru- pos::i 
NASZE ŻONY. ' . wyc.aje .:sicrros wo gro z ie, ore r. w- rze .eso;wym P l?aszpo · · • nowłło •Już od duś. rdzpocząć 'SPt.żedaź., 'Mletow 

:_ ·Mq~a żon'a l'O prawdziw~ perła:. po ,,n!eż wymaga . p~zedsta'wienia odpowied- No, ~ pot.em n:ozna odetchnąć z'.Wlel na · premJerę, ' która - się . odb~dzie w sobotę -dnia 
ma~a'. mi. nawet przy zmywan1u ;statkow! mch do.kume.nt6w. • ką ulgą 1 'V:YJechac nad morze _do na1lep- 22 b. m. , , . - • .1 

· .. „ • · · „ ••' · · · . . . - Biedny ·obywatel, n;iarzący., o 'WYJeŹ- szego p.ens1onatu, by odzyska~ stracone Role główne .spqczywaJl\ rw •. rękach pp.: •f? ;1-

- .M,01·a d·ro.tf ... , .•p;zyszy1· K.aziowi gti-

1

d_ zie nad morze pr·zez Gdańsk musi więc w urz:ędaoh siły... browskiei. ttoreckie) <ro.Ja ty-tuto~a), ' Duąajt:-\. 
ó""' skiej, Dziewońskiej, Chodeckiego, Damięckiego 

ziłł;di> ~~dutka, bo ju.ż 'od lki~ku dni cho • - • W'Os7'C7.erowk:za I Gurynowicza.· -t' · 

dzi rozip1ęty. , · I - -. 
-A'który. bo wid1zę, że · tu a.ż tr.zech : I -=.erJU •'.·2-c.a~·,· ''., , TEATR KAMERALNY. . 

br~e?. r.•.1 . m·ru.·e„_ , . . ~,·,,- ·X:' p' BESS' ł -w,• "1e' c·z' ORłtY~· .. ' z o. 15 CZERWCA ·19Z9 R. Dziś i jutro" ·ria' ostatniCh . 2.-ch prze<Jstaw:ie-
„ „ onla'(:h ;; przed feTjam( ._w -Teatrze .• Ka1111>t!l.łl'l;vm 

. . . grany będzie 3·akto\vy scenarfusz egzót~·cz;iv 
. ...-- Moja rona iest waeczni.e ze „voshiwara" czyli ;„Dom występku" · 

nie7.a'<i<>wolona. Gdy wychodżę z domu t1I• łk ' L. f • ft z k Okr f ff dl 
gra 'obrażona. a ~y zost.iinę, gria na for- wlB a O Br-Jl- a a UP' . ' U an DWB'O 
tepianie. co M0WJ? K -U po N Nr. 19. 

GONG„ 
Dziś świetna rewja „Chcesz pan się oie11i~'."' 

z uqzia!em całego zespqfu. na czele z Har.ką.,J.<u 
nowiccką. Owidzką. Ustar'bowską, St>boltówną, 
Wojnarem, Gustawem Cybulskim, Lasko~m. - Co mówisz sw-0jej starej, gdy p-ót 

1,ą nec~ wrącasz do domu? . -
. · •_,_ · Mówię tylko dobry wieczór. bo 

~~·~ 1:~opowia•;,~t. ·I~ ~· 

(Ważny dla okaziciela), uelskim, Nowosielskim, Fertt)Crem, Oór9wskirn 

. · . 25~~po1\6~ kolejnych ·daje prawo.do otr~ymania 5 biletów loteryjnych (5 kuponów-1 hi~t) • i Pf)~~~k~~·s)óhotę i~~ - ;iicdziel~ -~ ' n~z~-d~;~~ienla 
•· - Wt13F M1 • W1•ll1 O' !;;Q~. 6.15, 8.15 i l_0.15i h .: „.\.! - ~. ,, 

• . „ .':.: . • ~ „ : ::!' „.!? ... . • ..• ' 

„ ..... 
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Straszne chwile 
W' ••-•~P..€1~ bez piloia 

W tych dniach w Paryżu zdarzyła się które kółko, lub dźwignia w aeroplanie. 
katastrotrJ otnicza.,.· . ' . · · Z tą chwilą aeropl~n posłusznie już 
Otq:~lofni,k~j>oiftc?nik ,ąęHier, \YZnióst zaczął zniżać się ku ziemi. Ale. Y,vonnet 

się w.~po).V,JetiPe;: zaą;er,ając;: ze s_obą~ i~-: nie byl pewien jeszcze l~dowania. Przed 
ko pa'.sazeta; l)'Odporucznika Yvonneta; tern więc, aby wypróbować sam·olot i 
człowJlika śmiałego ·" prŹytomnego : (zrc nauczyć się ~·go na pamięć; zakr~§1ił w 
cznego, który ··ję_dnakże". nie ,.Jtl·i.a'ł '. P,oje~ powietrzu ki)ka 9gromnych. ~ręgow, po 
cia o 1mechanizmie „ aero'planu~Fo · lata- mimo to -przy lądowaniu ąerov._lan mu się 
niu. ., " ' · - ~~ : .~ ' prz.ewrócił; choci'aż Yvonnetowi nic się 
. Po'dporuczni_k .Y;.vonnet wsiaą_(d0·~ ae- nie stało. ·„ .. , ••• 

.:KolMN~., 
„ -•• „ ... „ > .... „.~;l:i~:: ,: t .• ;-

roplatiu z usmrechem, lekcewaZa.o'Ym; · · Kiedy zaś stanąt'na ! z!emi.; jako goto 
nie wiedział bowiem• o ' ni~przewłdzia- wy .'ju.ż lotnik, niógł uścispąć •'dt.oń ' poru
nych niebezpieczeń'stwach, jakfo?na"lot- : czniko;wi Selliero'wi;, ktorY •. 1 ,wypadłs.~y 
ników.i czyhają w powietrzu, przedsta- nies·podzianie· z aparatu, · · rówpięż nie 
wion~h~w· je.duej .z nowel QonaniDoyla, stracił przytomności, zdoJat TOZ'\Vi nąć 

1 jako tfrewi.dziafoe . rę~e, --które ~.s_ię ~ ~?· ich ~pa~o_chron, ~moc,owan~ do je~o pleców 
przestrzem wysmva18,. ~ .. „; . ~~ : : 1 zeslizgnął się ·w dół · bez . szkody~: 

. ~ „~ „ „ :: .. :'<.-.'~'{" .,,--: :„ . . Oto~ właśnie taka . niewidzialna ·,,ręka' „.„ •• „ •• „ ...... „ .... „ .. .,. 
a znah_a,'.;.,k>tnikom ·jako „wstęp{ij'ąc_a :. Wi 
górę ;~olrtrhna \ pofoietrza", · p·onyała ud-. 

rzuci~ ·poza. apaorat · · · ~ · "'·-i ·~. · j 
rucz~il<a Selli~ra 7, jego ,J1iod:~.·lk .. ~ .. ·. i wy- · 

Pa&ażer por. ,. Yvonnet, -kt6fy~ sam . zoj 
j ~tal v/' samol"q9ie, próbowar. OP,a,iio:\f ać 
' i ego motor. . ' ' ., . •,. . \_,,.; 

'r „ ·~ Miało to tep ·nieoczekiiwany ... ; s~(llęk. .iRz4o„·n·e' _·: 'ko•_„.-. . , .. ·::~.d .-, że samolot, ja}raumak, który .:cztfję,;~~e 
'71 a ~„ .. _..._, '· -, . . go i niedoświadczonego jeźdź.e~ .. ~acząl 

znakomicie zasi~pujq kalekom·> . stawa,ć dą~a. ~aw~ć szczupaki na bofi, 
. . · ·~ . · · · .~ . "'.'" : · WYW®-.cac ;koz1ołk1. 

., • J pr..,. ez·g ;" "" .„ 1' i..., „„. ,~t„„- -~~·> .............. „„ A·1;.; ~ ,1; „ t · . t a 
- · .„. ·• „ „„.„ „ "''"--·-···· '" .:",,17.· 1F '>I'VOnne · me S racu 

Dotychczas, zupetne lub części.o)Vę, 1· .. ~r?ez. v;~tawia.nie_ z.atęm_ s~ucznych l ści. ~'\~ ·::, , ,., „ '· • "":< , , , 

z~iszcze~ie kości l??ciągato za sobą ko -k~s·ci~„ ~hrdz'o prcc.y~yjnyełl;JZ"~ ścięgna J N"· .a.r się, wyrzm,::ić z siedzenia i 
mecznośc amputaCJ1. m1 na srubach. pow10dlo się 1m zastą-.l wre ; 1;:tósz..ijdt-do t got 

Obecnie , je.dnak można mieć nadzie- ~i-e.nie~.·. l'tP .· ,.. eałe. b~ścJ.:·,··g.hk · · · .nia:j' ;: ... ·, '" .··,-:-. , ·„ .;; 
ję, że w_ wielu \VYPadka.ch, ~iedy_ mus- '.Yr~ ~-;q~S~,c~j'(fo :,~l~a?· .,.· : •'1~f :-"': · ,/ · 
kuł:y am ?~c~yma krw1onosne ~1e zo~, · J~~li(Sl~~tY,: ~llF<tCt~i:\. yr~~t-L,„ ~~b,;ka;:: ?c-1! :1: f~!ł~ . 
stał)f po\\a.znz.e uszkodzone, będ~1e moz ~.ę,t1 ~ ?ttc~'ćJ.~tJt~w1 -%1wę.~q _:łłt~~-$fa~1 ?~: ,;._ · · -
na tęgo .uą~k!ląć. .. , . . . .no.:· ~K,~dp{fj_Jl." :nJ.~~ę. la)rn . f'>'l.r<>~Ci <\~ · 

Mlanow1c~e dw~1 wybitni . . lekarze .meJ~l.ewą . W.Y-15.P..~~- ,. ~t:nawct 
par~~Y Robmea~ 1 -Contremou_l10 pr?;~d ~or.alłYm-;w„ akai.fo~JiJ lę , • z~rał: 
sta;wtlt ~}<adetll;Jt med~~ZllCJ ; . oy.rpc. !J{l · Jlla\t<f<tHrrie~. t 1. ·'·•· • ·~l: f „. · , :~ .• ;·i j 
swych · k1.łkQletm~~ dośw1adczen, z . za- .: . -Brz.:~tit~~",{łl\O tei :d~!łf . ··en- , 
s tępowamem kosc1 przez aparąty !me- tą, · kt~l~ęłllłt ~ ą~t<WJ:~n, · . , cz-i! 
talowe. . , . · , .na; Gtęść . kości·. u · · . już '· 

. ;p·;·.· anowi: Robin.eau . i , C.·.01it.retp,0:·1 .. N°.f>l" s.~~d"'. p{ił1 {fl!~Q . jtzi( 
twterdzą, ze doty-chczas-0we probY.. ·z. ży~„.n-ar~e , ać ·. · 
W$fawianiem W organizm· Judzki: n(~a: '.t{dt.ihl~\y- .:tsp ',. ~. •i 
low~ch. ~zy Jnnych ~z.tuc~~:\!:eb ·. ,-k~~, ._-\· · · . ~b · . i- qon-'.': 
d!~te~<2 się nie udawa_!y, zę:. m :t'.~{!}waf 
mędosc byty mecb,an1czne"' d>W,akJ· 
dobrze obmyślane protezy 'YMf .. ;„ . . . . . .. . ··r:fęj : dof 
dobrze zmechanizowane, mogą być tH . 'tr$zY.cif'·ć . . :<'\v%ktÓ!'ych; 
przyjęte i tolerowane przez pozostałe fdr a · żyda tak bardib\: \V.p~-(i.a na~ 
kości l w ogóle przez. cały organizm. . z\Vtęks-zenie się licz.by, \v:YP.ądkówk l.: ••••••••••••••••••••••••••••••• .•••••••••••••••••••. „ •••••••.•••• ', 

·Jctk wygląda moralność mlljonerów -.· · . .:„.'.:, .. · \W J\tbzttfk· ''·.~·'.i::'·.~; .I 
ujrzycie w filmie p. t . Obijaśniający: To jest, !Pro&Zę pa.ft-·' 

. ~~1- arin·t: r.2y· nor--. 'lnb!I. ·· linr~.r,,~~~ e~k;:!fg{!rii~sr~:~:.~~!1~·=-~t~: 
,. Ułłl ·;~uu „ a BU· . puiJ.flłłJ. ~· r.yr-W':"'oezacb;:widz1oie· do~.f;i!W 'tYlę _ z..a1i 

•••••••••H•••H••••••••.•••••H mrek r~~IJ!J?,Y.:<. ·;: :.~ ,-y,, ~-···t: . ··-. - .1· .·(. ., • t :Jo •• :•:; 

<' 
Dziś i dni nasłt1J>n1'Ch I 

, owa stlaolery w iednym· prnoramie ł 
I. Najbardziej wzruszający . salonowo
erotyczny sensacyjny dramat :w_!p a~t. 

ZABiiEś 
Przeptękl'Sa wystaW'al . : Silna tre~ ! 

Niebywałe . napięcieJ , . · 
11, Szampal'l;ka · komedja, łryskaf'Ąca 

werwą" i 'humorem' „ 

,,3edy•aczka., 
Kr61a Cyaiir~·, 

Ud początku do kol'lca bezustanny 
śmiech . na sali: 

Początek o god:i:. 12-ej. 
Od 12-i3-ei ceny od 50 gr. i 1 zł . 

STOJ>NIOWANIE. . 
Gdy szukał.em w ogłoszeniach pie

u i~dzy. otriYilla-tem."1 -ofertę i ter 'tylko 
z Jakiegoś ·piura p~re.dgictw.a~ Q(fy po-

i 
te. m .sz.ukalem. żony ·z · pieniędzmi', otrzy

:- matem 23 ofert. ~ Gdy wreszcie szuka
dem tylko żony, otrzymałem 2005 · ofert 
ODUCJODODDDOClCIODODDDDDDDDDDrjJDOOD 
. ' 

Ja·net Ciaynor · ' 
w roli chłopca na posyłki w fiimie p. t. 

1..Jff net fiaJnor noka ~o~adf 
OODODDDODOOODOCJDODDODDOOODDOOOD „ ... ~ .. „.,.;.......,„;,~!""l';,eMłt••llO••••io"'"''..;,.;.,;..~-.:'11_ . ·~ A~aa) ·:-~o ' pan · szanowny ... --, - UspokóJ się .. ~ mówil ~~koJnie 

I . . . . . , . . Julfi:ih Za.biński . . _., . , , . . . , , . . .. · -~::~szepną! zdz:w1on-y · rno~no . portj~r. - i powoli. - Nie krzycz .. Noc .. 

lj ' i:::.a·,_ .. 1..sa .. :·n.„· ,„: ·l·~Jo~ ;:e· . " ~·o· :;..:~12 ._ ... '.· 1·· /:~~~::. d:ż:i::::~~„:~:: i 1~· z o~~~{~ . ~~~1"w°f.g;;r:''W:·~d~;;~~, 
e: _. ·· „ iii · . .. . „_ · . ~ ... _ · . ~ . ;:. ; ·~elk1.; le~z po przekonaniu się, że, kie- _To nie.. . 
ł . _ . . . . .. · . . . . , . . , s~on~a Je~t pusta, machnąt ręką 1 po- - Jutro z samego rana wyieżdżam .. 
I Powieść .. kryininafna z życia tóci'zkiego. · · 1 

szedwl dalekJ.. 
1
.• . : ·. . • Oszukałeś mnie podle... · .. 

• · · po om pa 1to się Jeszcze swiat10. _ A może . ' .; · 
I""'\ • • .Jł • :·-·- • .„. -- · ::M-ar.yileż:ała w - łóżku, lecz nie spała. · · - Ach, tak:? .. Przyznajesz? .. 'S'wict 
••••••.••••••••••••••·~~·~"~••••• •'!•••••••~•.••·~~:·~~·•••... Czu,~ala. nie... Świetnie .. W takim razie wiedz 

.. _ . . .·, ~ ... :-. 48) ... M1ala czerw.o~ę_, ~apt_~ką!Je.;· oczy .. _. - zdradząm . cię, . z:dradzałam cię cal~ 
. , . . , . . . . ,. . . . . ., . : . . „ • . . Gdy zapukał, , otw orzyta mu zaraz, czas!. .. Nie kochałam cię nigdy!.. Masz! 

.. Zyga p~dmosl się ro~mez ,z krzesla · lecz d_op1ero teraz . UJrz.awszy. w: s»"1etle 1 l~cz UJrza":'szy ~o w tym .stanie cofnęła Widzisz?!... lia-ha-ha !.. Widziisz? !.. 
1 zapytał mezbyt zrozumiale: l~ta~·m twarz AndrzeJa, ; p,ow.strzym.ał. się przerazona 1 zapytała zmienio:iym; A d . . h . • .u; . h 
, - Do .. do .. domu? .. Do .. jakiego_ do- się .. 1 ri ł: . . "· . . :. . · . „ . głosem: . . . . n rzeJ zmernc om1a1

• • • sm.1ec 
rl'!-u?, .. To .ty ·!11asz dOlłl ·?.,. Fajny z ci_.c~ :· ~ · :..:_ ~,<\c~ •. _to ·.P.any.~~1e MaJ~:~f~h .. Nie „,-:- Ąndrzej~?!. .. Co ci się stato·? .. k:?~~!e~i~ nagle z twarzy. WyJąl ręce~ 
b1e . cł).lQp, -a me gadasz, ze masz dom:. w1edzrnłem; .. ·· · · ·· ·· . Co. to?.. . „ :· . ·· w 1 • • ł k k. . .. t 
Chodź, bracie, to cię odprowadzę ... Q~ '' .'· l · s~(>jr.zawszy,: na:_J1iewi~stę 1..·.poro.z~- ; . Majderski, · wzniósł dwukrotnie ' do zbliża~ ~Y:1ctij1~ztó~~a ~~ ·~em rP.o~zt 
Jeko?.. . . . , . m1e,,w~1ąco: odszedł szyblto w1d~czn~~ · gór~ . brw,_i, : wz~szył r~mionami i dr . - · 1 gną 0 

AndrzeJ. wym1emt nazwę hotelu. mocno zm:eszany. · ·· · ' . . · ·' ch~teJąc się ·na nogach, odparl spo- ęLeżała przed nim w prze c t . 
Zyga az się za głowę złapat, AndrzeJ poznał go„ Byt _to doktór ko1nym głosem: k 1 d . . . zro zy.s eJ 
- To taka · z ciebie figura!.. No, no, Ordon z. żoną. qni go · również poznalL · · -:--::-."Niby; .. dlaczego pytasż? .. Ni'by .. k~s~s~~n/f~~~~ł~al6~~Tn~. ~~-d ~ien:-

no... Zrobiło. mu się przykro. co ' cię ' d-0 tego upoważnia .. Niby .. co? .. Odd chała sz bk . z iw ie J J.prersi. 
Szli, trzymając się pod rękę, ciem- - Któz tO" był? - zapytał Zyga. . · ,-: Ale przecież jesteś pijany!.. ł Y1 , t 1 Y 0 • Jakgdyby me ~.0-

nemi uliczkami. · · -:-·:. Eec, nikt..~ odparł Andtzej. :- ·-..:Ja? .. ·Pijany? .. - uśmiechnął się g aŃ ayac cm. . . . . . 
Obydwaj zataczali się od krawędzt Zdawało mu się, że mnie ·zna.: · · ·• ·: blado:.:_ Mylisz się, moja droga .. Niby.. kł da~ e -;----, r~uc~ł się na mą 1 począł Ją 

chodnika aż pod ścianę domu.. · ': '. . -; . Jego sźczę~ti~, ' . i~ . t~k ~zybkO Cf'facz·egó miatbym być pijany .. Pijany!. o ~ ~ ~iękciam{. . I'ł k . . . . 
· w ·pewnej chwili żaczepili o · jakąś 1 czmychnął, ' bo mme "JU'Z sw1etz-b11o.; '··. Zostawiła go przy otwartych . 0 ar. 

1 
ozu ę 1 wa 1 r~ oma po 

parę, wracającą prawdopodobnie :. do : ' Przed t hotelem : pożegnali Się · C'zul"e. ' driiwiach i z płaczem rzuciła się na nagie~ c~e e._ aczęla krz~czec. . . 
domu. . ·' --:- ·Da] pyska ... ~ prqsiH'edwo trł-Y.~ . t-óźRo~· •, . · · .. Z!J1eglI _się lokatorzy z .sąs.1ednich 

- Uważaj, jak chodzisz Panku! mając się na nogach kompan.' .:_ Mofo·!. ·„ Andrzej zamknął drzwi i począł się . pokoi. Nadbiegła zaspana słuzba . 
.;_,, mruknął Zyga, zwracając się do wy cłiłop z ciebie .. A jutrb ptztidź do '. rnzb1erać. · , Andrzeja oderwano "od łóżka. 
przechodnia. .. · „Zielonej · Papugi".:· Ino, ty .. • Pamiętaj,. · ';· .:...._ Pijany .. ~ mruczał do siebie, zdej Był nieprzytomny. 

Jegomość, trzymający pod rękę . nie- do · Mti'ńki slę nie ·dowalaj .. ;' -Mańkia nie· mując poplamioną i pobrudzoną mary- Zamglone oczy patrzały, jakgdyby 
wiastę, zatrzymał się i odparł: - twoja.-.: ' No,-daj pyska„'. · :.:';„.:. :·: nar.kę. - Ja pijany ... Phi... . nikogo nie widziały. 

·- ·Jest pan pijany, zaczepia·· pan lu-, Rozcałowali się i Zyga posz;edł " da-; Mary od_wrócila się nagle i krzyk- Zabrano go do innego pokoju. Sluż-
dzi'd jeśzcze im pan ti bli ża ! ·· „ . · lej, a Antlizej wsz'ed·l nai•schody~ :. i nęła'.;. , : ,, . · . ·' . . . . . „ ba szybko i sprężyście zlikwidowała 

· _Zmykaj. Panku · .... „:„: odpąrt ·Zyga„ :łJ.<: udy i)ri'ęchodzit . '"o_łfok. qudk'.iL'p0l'"-i ·i;„„1~ '. .Iłi:ecz „:stąd! N ~e chcę cię znać!..lnocną aw~nturę. . '·, 
sz ykując" się do bójk i - bo jak ci front; tj era, drzwi budki ' ifch'y!ity si ę i W:\~l\ Kbtitp1'bmitttj l!s ż niuic ! .. Ty - - • . AndrzeJ zostat sam w drng1m pokoju 
zmyję, to ci oficyna s;rnchtiie„. . , .r.zata rą~c·wchrana irlowa , ~.ot71_o~cgo; · Andyzcj patrzat 1_1a ni;'\_ z uśmiechem Rzuc~ł się na l ~żk o_ i oo ch~ili za-
- <J_egom_ość chcia! i.:o~ ó'd:D0Wiedz.1e'~ OJrber~ · , , · ·· , , '':· , ;'· ;, ".,} ~ .. a.me„ 1·1tce w ~1cs:~_emach; „...... · · cząl_$lo:snQ chrap~t · . 

• 



e -
T - - f I f , k ter zdotar stwierdzić fakt duszenia, rzu 

Urnie' li e O.., \V „ur u cit go na obie łopatki. w tejże chwili 
WW ~ roziegt się gwizd oznajmiają.cy poraż-

kę.„ Stibora. 

Sztekke C•ę • ł st•bora Stlbor usilnie protestował, zarzuca-. r z wy I zy I jąc Sztekkerowi podstęp jednak okrzy-
. . ki fanatyków i zwolenników Sztekkera 

- Sztekker? między 0.bu zapaśników. Szale zda wa- ostrzeJ s~osują~ w zdenerwowaniu tak zagłuszyły jego słuszny protest. 

- Nie St ibor." ly się przechylać na stronę Sztekkera. z~~ny mebezp1eczn~ „klucz. ameryka~· · Inne walki: Weis _ Szczerbiński i 

- A ja, trzymam, ż e wygra Sztek- Stibor ślicznie zbudowany, dżentelmen sk! , co zmu~1ło arbitra ~o mterwencJI. Koehler _ Petrowicz po 20 min. rezul-

ker ! miał za sobn. sympatję publiczności. St1bor powoi! p~zechodz1 d~ ataku. t t . d ł K aus pokonał w 7 min. 
Takie dawały się wczoraj słyszeć Wśród przejmującej ciszy obaj za- Obaj zapasmcy co chwila znajdo- a u me a y. r 

głosy wśród podnieconej publiczności paśnicy rozpoczęli walkę . Pier~sza wali się w niebezpiecznych sytuacjach. Waluszewskiego. . 

w cyrku. Już podczas poprzednich walk runda, w czasie której Sztekker ciągle Była to gra dwu wielkich mistrzów, Dziś w sobOtę walki budzą szczegół 

publiczność myślała tylko o walce dwu atakował, zda wal o s ię prz echylić sza- walki francus iej. . ne zainteresowanie, na czoło wysuwa 

ulubieńców. Cyrk podzielił się na zwo- lę zwycięstwa na stronę Sztekkera. W trzeciej rundzie Stibor pr~esze~ł się decydująca walka Stibora z Petro· 

lenników i przeciwników Sztckkcra. Kilkakrotnie Stibor znajdował się w do bardzo ostrego ataku. Podmeceme i t walczą Sztekker _ 
Galerja z niclicznemi wyjątkami mu- niebezpiecznej sytuacji. wśród widzów rosło z minuty na mi- w czem, poza em . • 
rem stała nutę. Koehler, Kraus - Pogrzeba 1 decyduJą-

W drug-iej rundzie szanse wyrówna id 
za Sztekkerem. ły się, Stibor walczył zupełnie spokoi· W 37 min. Sztekker chwyta za gar- ca Weis - Scbachschne er. 

Loże zd i part~ dziclUy swesympa~c ni~ Szt~kcr z~ poo1d~n~i~e~c~rn~1y~~n~a~c~i~er~a~t~d~ło~S~t~ib~o~r~a~i~m~oc~n~o~g~o~d~u~s~i,•1~1i~m~a~r~b~~~„„„„„„„„„„~~~~~~ 
„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„~~;n! 

. I 
I 

jest Jedyna antyseptycznie spreparo·-' 
waną, prawnie chronioną, świetn i e oce
niąną i polecaną Prezerwatywa! Prime 
ros jest wyrobem wYiątkowym, który 
przez swą absolutną pewność i higjeM; 
przewyższa wszystkie inne wyroby.I 
Dlatego żądajcie wszedzie tylko Primc: 
ros, stanowczo odrzucając wszelkie in-I 
ne nieudolnie wyrabiane naśladownic
twa. 

Dokl61 

P. Klinger 
,•horoby weneryczne. skórne I włosów 

ANDRZEJA 2. TEL 32-28. 

Leczenle lamoa kwarcową. analizy 
krwt I wydzielin. PrzYlmule codziennie 
od 8-12 l od 4-8 w. w niedziele l 
świota od 10 do 12. Oddzielna pocze
kaltńa dla pad. 
Od 1-2 w Lecznicy (Piotrkowska 62) 

a Ty On I Ona 
I My Wszysc3i1 

abonujemy ksiątki tylko w 

tzyfelnl „Oświaia--
e-so Sierpnia 34 (w podwórzu) 

dlaczego? 
110 naJtanleJ I naJwlqkszy w3i1b6r 
nowości I - Miesięcznie 1/10 zł. , . '\ 

I Fi~~~!,~!'!!vy,I torpedo, w b. dobrym stanie 
-sprzedam. Oferty K. Z. 

"-- I 

................. „ .............................. „ ...... „„„~ Dr ..... d. 

Oslńetenle !! 

r 

IEZNOSllA 
S:IPI 

il Przygody młodej dzikuski 
Nieznośna Filipinka udaje mężatkę 

1 z brzydkiej poczwarki, piękny motyl 
I Który z panów jest moim mężem. 

Natczarownleisza ulubienica lrodzl 

Colleen l'loore. 
~lustracja . muzyczna pod kier. P. Mucmana 

Pocz~tek o godz. 1.30 po południu. 

Od '1.30, „„-3„ej c:i~h ~~~r:t 50 gr. i 1 zl. 

Dr. med. 

~.lew~owiu 
Chor. skórne we
neryczne i płc!owe 
Konstantynowska 12. 

Tel. 55-52 
Przyjmuje od 10-1 

od 6-8. Dla pań 
od 4 - 5. 

Dlaninamotnvch 
CENY LECZNIC. 

Lekarz· nenfysta 

f. Borowiu 
przvjmufe w lecz
nicy przy ul. Piotr 

kow .; 2'.ł4 

codziennie od 2-'i 

S. Kantor 

najnowszych fasonów 
Dt. med. · ! w wielkim wyborze 

bubicz' l M9Ac:!~~KAMÓ9D 
Cegleniana 431 wejściep.bramę 

Tel. 41·32. &. "'"!~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~~!!!!!!!!!!~"~ 
Specjalista chorób i~-

~~~hnvt:n:C~;~fuf;:1K o Il y ! t n a wycb. Naśwletlanie 
lampĄ kwarcow~ okalia 

Przyjmuje od z powodu przejęcia innego przedsit; 
cr. 8 do 10 rano biorstwa sprzedam na pryncypalnej Ut! 

b d 5 8 cy miasta Torunia mól dobrze prosp1.-
0 - W. ruJący magazyn bławatów, konfekcJt 

Dla pań od 3-5. damskiej, towarów krótkich, artyku
------ ły meskle wraz z przyległem 3 PokoJ 

Dr. med. l młeszk. oraz Ja~ieJ!ką i wszelkiemi w': 
godami. Do ob1i:c1a potrzeba gotówki 

I 'ł. 81'hern~1 1 z!. ~O;n;~t:~~i bez różnicy wyznani•• 
~ U yU złożą swe oferty do adm. „Republlki'· 

Moniuszki 11, ,ł pod „Pomorze". • 

telefon 63-22. ••••••••••••••••••••••••• 
Choroby skórne I . . I 

i weneryczn~ elek-I K'upno I sprzedaz I 
: p :ro:erapd1a.

8 10
. „ ... 11• 1 llllll111111116" 

I. rzv1mu1e o • - i-·---------
i od 5 - 8 w1ecz. i UBIORY meskie, damskie, obuwie, 
W niedz. od 10-1 !swetry na wyplate. Piotrkowska 37. 
------'Ili wejście. I piętro. 

' I 

W Boft.ll[KR '~zEoANIA domek z ogrodem -n R R 13 pokoje. Pabianice. Warszawska 79. 

• OBUWIE. firanki. swetry, bi.elizna, ma 
przeprowad~iła się nufaktura na rat.V ta.nlo .,KREDYT" ul 

S
. k" na. u 

9
• I Nawrot Nr. 15. 1-sze piętro, front. 

len lewicza "" l -;~;;:t~~~H;;M;M:OiMff~ 
przyfmuje w choro-: ••••••••••••••••••••••••" 

bach skórnych i . . ! 
i wenerycznych nauka i wychowanie ~ 

od 2 do 4 i 7 -8 ~ 
codziennie tylko I I I I I I• I• li I I• I I I I I li Ił,.. 

kobiety i dzieci -----·-· . -_ 
------ JĘZYKA polskiego 1 rachunkowości 

• • stru. Starszych i zapóźnionych specjal-
Dr med łszvbko wyucza student wytszei;io aeme-

HEl.bER ną skróc?ną metodą. Gdańska 23, m. 2. 
li front, I piętro. 16 

chor. skórne 

.. :~f~~·:. H 
0

R)f8Der ~otowliinJ~ 
i od 4-8 • Specialiata chorób 

dla pań spec. od4-5 Dzielna'· 1 skórnych i wenery 
w niedz, od 11-2 p.p Specjalista chorób ~ cznycb ~~ 
dla niezamo~nJcb kórnych. wenerycz• 1'otrkowska 

ceny lecuuc nycb t moczopłclOwe 
______ 

1
Przyjm. od 8-10 i 5-8 

••• 

Leczenie lampą 
kwarcową. Oddziel· 
na poczekalnia dla 

Pań. 

TEL, 44-92 

przyfmuje od t-41 /~ 
po pał i 8-9 wiecz 
w niedziele i święta 

-------· ------ 64 11-2. 



Dziś upływa ostateczny termin 
składania kuponów z wynikiem spot

kania Turyści - L. K. S. 
Ogłoszony przez redakcję „Expres- składania odpowie-cizi upływa w dniu dzi I 2) nagroda 10 biletów wejścia do kin. 

su'• drugi konkurs sportowy polegający siejszym 0 .godzinie 19-ej, P~zypomina.my 3) na1!roda 8 b!leitów wejśc~a do k?i· 
na odgadnięciu wyniku niedzielnych że redakCJa ,,Exprusu" ofi.arowała dla 4) nagroda 6 b11et6w we1śeta do kin, 

.,..ci - LKS., wywołał ogromne zainte- nagród: 6) nag1r·oda 3 bile~y wej~cia do ~n .. 

« 
! • 

Skład Turystów 
na me«:• s L. K. 'J'-em 
Dowiadujemy się, że na onegdajszem 

posiedzeniu !kierownictwa sekcji pił:ki 
nożnej Kl. Turystów po·stanowiono wy
stawić przeciwko ŁKS-owi nasitępuj.ący 
zespół: Michalski, I, Karasia!k, Ku:bik Ał. 
Hinc, Weliszek, Kaban, Friankus, Stolar 
ski, Kul.awiak, Chojnacki, Michalski 11. 
Je.dynie udział Frankusa nie jest pewny, 
ponieważ uległ on poważnej kontuzji na 
zawodach przeciwko Legji. Zastąpi go na 
łewem slkrzydle He,rmans . 

„derbów'' piłkarskich Łodzi: meczu Tu- zwycięzcy ko.n.kursu 30 n-astępuj:ących I 5) nagroda 4 bilety wejścia do kin. 

resow.anie wśród naszych Czytelników. · 1) nagroda l>ióro wieczne ze złotą st.a oraz 24 nagr·ody pocieszenia po 1 b1lec1e 
Wyścig o odgadmięcie wyniku niedzielne lówką.. do kina. !Trgdman flierOllJ"" 
go $p~tika.nia rozpoc~ł się już pierwsze-1-···••••11••••···········································-1 nj&1·e-go dnia po ogłoszeniu konkursu.. . ff llłlł& 

Z minuty na minutę powiększa się I IDłodssv.:6 dru.ivn ftl. 
Hość głosujących. Tak jak ptzy każdym Konkurs Sportowy uExpressu Wieczornego" : . !Jurvstóll' 
konkursie sportowym jedni głosujący kie I fil Jak się dowiadu~emy byly zawodnik 
rują się intuicją, wypisując wyn,ik meczu · na odgadni~cle rezultatu m-=czu: ' I Turystów Al. Frydman, który ws.kute'k 
bez większego izastanowienia się, drudz'Y I odniesioneq swego czasu kontuzji w kola 
z ołówkiem w ręku obliczają szanse j.ed- · I ~ & 'l•r••&.-1 • · nie n.ie może nadal grywać w piłkę noi-
nej i drugiej drużyny. Którzy z uczesbti- • e „. ~. •• . 9al'.., 

1
• n.ą, <>brany został na onegdajszem posie-

ków lk<mkursu zwyciężą trudno przewi-1 w dn.iu 16 czerwca w Ł-odzi, dzeniu kierownictwa kierownikiem mfod 
dzieć. Wynik niedzielnego spotkania iesi 0 szyah drużyn Kł. Turystów, t. zn. zespo-
wietką niewiadomą. Tndno zaiste prze- Wynik meczu._, _ __... dla drużyny_. ___ ....:._.................... • ł11 Ib

1 
II i IU. 

widzieć co przyniesie jutrzejszy mecz, '\\' 1

1 
•1 -----

ka::~;~e ma~dować się będ4 obie I ~~ię i nazwisko.. - I Zywa partia szachów 
Czytełnik6w naszych, którzy do teł res „- i ro~eerona ~ostanie 

P?'1'Y jeszcze nie oddali kuponu .z wyn_i- •-Hllllellllllllllllelllllllllllllllll••••••••••••••••••• ..,., ~-'-nOIJ)ie 
kiem, uprzedzamy, że ostateczny termin • .., ,,,.,...,.-.. 

. 
Tadeuszewicz wystąpi . l1nprezu spor:lowe 

na saDJodadi prucłDJfio ._ dniu dzlsleJszum I wr niedziel~ 
!lurusfona Szczegółowy kalendar.iyk impre>i w Helenowie, godz. 16. Żyw.a partija sza-

Dowiad?iemy. się, że były pomocnilk I sportowych na. dz!eń dzisiejszy i_ jutrzei-· chów. . . . . 
Kl. Turystow, Je.tory występował pod pse szy przedstawi.a się następuiąco. Gry sporto~e. W sobotę. 1 medz!elę 
udonimem ,,Pala.szewski'', zasilił druży_ I ~bota: bo1sko ~-u, god.i. 15.30 n.a różnych boiskach S_Potkama w .pił3cę 
.nę ił.lKS-u i wystąpić ma już w dniu ju.. ~Kadima·h ~I - Pogon li. Przedmecz re- siatkową, ~oszyftmwą l hazenę o mlStrzo 
tr.zejszym pr.zeciwk-o Tur.ystoJQ na pozy- ze~<> .nustrzositwo, klasy. B. godz. 17.3(> stwo Ło~z1 .• 
cji środkowego napastn~a. Tadeusze.:' K.a.<łtma~ I - Pogon I. Mis~ostwo kl.a- P~c)a: . . 
wicz jest uczµietn trenera Link-s,mayera 1 sy B. :ą.Qisko pr~y ul WodneJ, godz. 15.30 Kalisz: W sobotę o godz. 1~.30 Ognis 
posiada b. dobre wyszlkolenie technitz. 1 ~· 1l - TUR ll. Przedmecz rezerw ko - żKG,S. ~· Zawody o mistrzostwo 
ne · . o m1strzo11two k'La.sy B. godz. 17.30 SSK.M !klasy e. Niedziela, godz. 11-ta Prosna 

· I - TUR I. Mistrzostwo kl. B. Boisko II - Hakoah. Mistrzostwa klasy C. godz. 

'Wviośnienit; 
!Turvstó• i L. :ff. „.u 

Zarządy Turystów i LKS-u pros·zą nas 
o po&anie do wiadomości. że do afisza, 
zapowiadającego niedzielny mecz Turys 
ci - ŁKS. wkradł się błąd tyczący sprze 
dafy biletów członkowskich. Ponieważ 
fonkoje gospodarzy pełnią wspólnie oba 
kluby, przeto technicznie niemożliwelb 
jest narazie przeprowa<lzęnie sprzedaż"9 
członkowskich biletów dla je<lnego jak i 
drugiego klubu. · 

Lekkoatleci lińscy 

LKS. godz. 17-ta Głuchoniemi - Poznał\ 16.30 żKGS. - Orlę. 
ski. Mistrzostwo klasy C. Boisko Geyera Zgierz: g·odz. 9-ta Sokół II - ŁTSG. 
godz. 17-ta Słowacki - Gentleman. Mi- ll. Mistrzostwo rezerw klasy A. godz. 
strzostwo kl. C. Boisko sportowe w He- 11 Sokół I. - ŁT:SG. I. Mis·trzostwo kla-
lenowie w godzinach popołudniowych sy A. 
gry sportowe oraz mecz f.ootbafowy mię- Pabjanice: -Boisko PTC. godz. 11-ta 
dzy Gwia'Zdą (Warszawa) a ReprezentaG PTC. - LKS. ]b. Mistrzostwo klasy A., 
ią Rolbotn. Kl. Sp. o godz. 17.30. g-odz. 17-ta Boisko Burzy Union - Bu-

Nied.ziela: godz. 9-ta boisko przy ul. rza. Mistrzostwo klasy A. Bois:ko Sokoła 
Wod.n.ej Turyści II - Orka.n II. Przed- g.odz. 17-ta Makkaibi - Rudiki. Mistrzo
mecz rezerw o mistrzostwo klasy A. Go stwo kliasy C. 
dz.i.na 11-ta Orkan I - Turyści Ib. Mi- Motocykłizm: W niedzielę o g-0dz. 
s•trzostwo !klasy A., boisko ŁKS. g-odz. 11 6 rano strat motocyklistów przed loka
Bieg - Orlę. Mistrzostwo kl. B. Boislko Iem Unionu do raid11 do,okoła woje
WIK.S., godz. 15 ŁKS. ID - Turyści III. wód.z,twa łódzkiego. Powrót spodziewa
Mistrzostwo kl. C. godz. 17.30. Turyści- hy jest między 4,30 a 6-tą. 
ŁKS. Zawody o misŁrz0$Łwo LigL Boisko 

Zapowiedziana żywa partja szachów, 
która rozegrana będzie w dniu jutrzej
szym na boisku sportowyni w Helenowie -
WyWołała żywe zainteresowanie w sfe
ll'ach kulttll'la1nej Łodzi. 

Żywa partja szachów rozegrana pod 
protektoratem p. Prezydenta na wysta
wie powszechnei w Poznaniu cieszyła si ę 
ogromnem zainteresowianiem pUJblicznos 
ci poznańskiej i .f!ośd zwiedzaiących ob"' 
cnie Poz.nań, 

Program iutrzeiszej bardzo oryginal
nej imprezy składać się będzie z trzech 
części. W pierwszej części programu za 
demons'trowane zostaną tańce. Częśt 
druga programu nosi naz..-ę „Pochód 1 

wejście na szachownicę", wreszcie trze
cia część - zawierać będzie żywą partje 
·Szachów, rozegraną między kaliskim a 
łódzkim klubem szachistów. 

Początek tej niezwykle o•rygiinalne1 
imprezy nastąpi o godz. 4-ej popoł11dniu. 

Ostatnie me.:~e 
PilfłorsAie •oeroni<q 

We środę odbył się w Wiedniu mecz. 
o mistrz·ostwo Austtji pomiędzy W AC a 
Herthą, zakończony zwycięstwem WAC 
wstosunku 3: 1 (0:0). 

Mecz w Pradze pomiędzy Spartą .a 
najpoważniejszym kandydatem na mi
strz.a Austrji Rapidem przyniósł zwyci('. 
stwo Sparcie 3: 1 (2 :O). 

prq6uli na zo01odu 
do 'Wilna 

W czo raj przybyli na zawody między 
nairodowe w Wilnie zawodnicy fit\scy. 
Są to mistrz świata w bie~ach długich 
Sipila, reikordZ'ista Finlandii w biegach 
średnich Poh~ala, finaHsta Olimpjady a:m 
sterdamskiej i rekordzista Finlandii Jar
winen oraz znakomity konkurent · Nur-

Hakoah-Gwiazda (Warszawa) 4:0 (2:0 
mie~o, Matileinen. . 

Fmowie w godzinach popołudniowych 
odlbyli pierwszy tt,ening na stadfonie spor 
to wym. 

:Jutr~ejs~e D1e€•e 
lieo111e.., Arafu 

1W dniu wczor.aijszym. ~ozpoczął się w 
Łodzi mot żydowskich $pOrtowych sto
warzyszeń robotniczyoh województwa 
łódzkiego. 

Między innemi odbył się równie! 
mecz footbafowy między robofoiczą 
Gwiazdą stołecmą a łódzkim Hak-oa
hem. 

Zawody, !którym przyglądało się Olko 
ło 2 tysiące widzów, przyniosły najzu
petniej zasłużone zwycięstwo drużynie 
łódzkie:j, kt6ra przewyższał.a przeciwni
ka startem do :pi-ł'ki ambicją i techniką. 

Aiklasowa Gwi11zda stołeczna jest Zif 
społem stanowczo przereklamowanym i 
w olkręgu łódzkim znaleźć by się mogła 
naijwyżej w klasie B. 

Drużyna ta zaprezentowała bardzo 
prymitywny footbal, polegający na szyb 
kiej grze bez myśli przewodniej i taktyki 

~OQIDODeO łódsfta Razi przytem ostra gra, przechodząca 
J&4 "' . chwHami w brutalną. 

1W dniu jutrzejszym rozegrane zosta
ną w kr.aiju następujące mecze footbalo
we: Turyści - ŁKS. w Łodzi, Le~a -
Warszawianka w Warszawie, Ruch -
Pogoń we Lwowie, IFC. - Czarni w Ka
towicach, Cracovia - Garbarnia w Kra~ 
kowie, i Warta - Wisła w Po~naniu. 

udolo site do 'Jtloc:lall'fta Jedynymi pełnowartościowemi ~edn«> 
W dniu wczorarszym udał.a się eks.pe.. ·s~kami W · dru~ynie gości byli środlkowy 

dyoja Hasmonei łódzikiej do Włocławka po.mocnik, lewy łącznik i lewy obrońca. 
na dwa mecze fo.otbalowe z tamtejs.ząl · Reszta zawodników posiada jeszcze ztbyt 
Maiklkabi. W skład ekspedyoii Hasmone1 . skąpe wyszkoleP ' - pił.karskie i nic dziw 
wesZJło 15 !Diłkiarzy. nego, że drużyna ,akó całość ustępowała 

Halkoiahowi, technicz.ni.e il>ostawio.nemn 
' ( ~ " 

na dość wysokim poziomie. 
Sama gra dość interesująca i szybka. 

W pierwszych minutach goście przepro
wadzają kilka bardzo efeiktownych ata
ków, zagrażającą b.ar.dzo bramce nie.bies 
kich. 

Wnaj111i.ebezpieczniejszych sytuac-
jaclt kilkaikrotnie interwenj'U!ją Rabi.no
wicz i Zaklikowski. Hakoah powoli do
cho-dzi do głosu i o<l 15-ej minuty zyslku
ie lko~letną przewagę nad przeciwni
kiem. 

W 25 minucie po 11kiksie'' obrońcy 
J!ości piłkę dostaję na nogę Steinbok i 2-

krnku ikroków strzela lekko. Możliwą do 
obro.ny piłkę puszcza jednak bramikarz 
gości. 

W 10 minut później centruqe ład-
nie Krejcer i środkowy napastnik Ęako
ahu ładnym strzałem w róg zdo,by\va 
drui!ą bra.mlkę. Do pauzy 2:0. 

Po zmianie pól ~oście za wszelką ce
nę dążą do polepszerua wyniku nie prze 
bierając w śro<llkach. 

Sędzia zmuszony jest ustawicznie in
·Łerwenjować. 

1W tej fazie popisuje się cl.1s.konały Za 
kHkowslki, który z nie ~w ;· 1dym spoko
iem likwiduje napady gości.. 

Na swych pozycjach są ,również skraj
ni p omocnicy Hakoahu, s·zachujący doslF1 
nale s!krzydła gości. Oikoło 25 mim.uty i'' 
den z napadów Hakoahu ikończy się zda 
byciem trzeciej bram.ki uzyskanej przez 
Steinboka. 

Goście w dalszym ciągu prą silnie n'.! 
przód ale nie są w stanie nic zdziałac '· 
powodu d01brei gry pomocy i obrony Hz: 
koahu. Wreszcie na kitka minut prze:< 
końcem Hakoah zyskuje czwartą bra.mkc 
i na tym kończą się zawody. Sędziowa 
p. Wardęs2Jkiewicz. 

Orgialli·zacja zawodów, !która spoczy. 
wała w ręikach Stemu fatalna. 

Nieodpowiednim jednostJkom powie. 
rzono rolę ordnerów i wskutek tego n•• 
ka,roym kroku wybuchały incydenty mic 
dzy publicznością a wojowniczo usposo 
bionemi funikcjoniarjuszami Szternu. 

iee•eeeeeeeeeeoene~eeoMeC!".!Cr · ~ 

Walka o miłość· i szczęście 
w fil mie p. t. 

J~net ~~ynor Ull~a ~o~a~~" 



Ostry zatarg 
pom1qdzy Rumun;q 

a - "1qgram1 
Budapeszt. 15 czerwca. 

'Ml tutejszych kotach poHtvcz.nych ży 
wy protest wywałal fakt W1Ystąpienia 
na "M:zorajs-rem posiedlzeniu parlamentu 
rumuńskiego b. m~nistra spraw wewnę
trznych Goga, który zażądał odiebrainia 
d®etu pocztowego wszystkdm Pismom 
węgierskim. 

Zdaniem kót polHycznvoh należy spo 
dziewać się w trakcile obrad oarlameintu 
rumuńskiego, iż nastąpi catv szer·eg in
tel'1Pelia.cyj nietylko ze strony ooo~ycyj
nej, ale również zie strony partji rrządo
wiej, w sprawie stosUIIlików rumuńsko
wogierslcioh. 

: Prawicowa OPDZJCla 
11 partii komunistycznai 
przac1w polityca apro

w1zacyinai rzqau · 
sow1atów 

Moskwa, 15 czerwca. 
„Prawda" donosi, i'ż opozycja prawi

cowa w partji komundstyczned nie wy
rzekła się swych dążeń i akcji oolitycz- 1' 
nej wb?1ew uchwałom ostatni1ej konferen 
cji pa,rtyjnej. · 1 

Opozycjoniści prawicowi krvtykują 
aprowizacyjną Politykę rzadu sowdec
kiego i poddają szczegóLnie surowej kry 
tyce stosunek władz sowdeckic.h do za-1 
moiJruych rolników, t. zw. kułaków. O
pozycja żąda w swych ulotkach skaso
w.a:nią t. zw. dodatkowego i1ndvwidualne 
go opodatkowania kułaków, ootępia t. 
zw. nadlzwyozajne metody skuou· z,boża, 
ozyli ·zmuszan~ chtopów do sorze<lawa
nta zboża po cenach urzędowvch. 

Pałsz1rz1 czaków 
lilewskiego banku emisyjnego 

przed sądem 
Kowno. 15 czerwca. 

~Cł kowieńskim sąd:em rozpoczął 
aie wororaj Wielki proces w znanej are
rze czieków litewskiego banku emisyj
nego. Akt oskarżenia zarzuca kilku ka
sjerom i księgowym banku emisyjnego 
litewskiego dokonania oszustw na szko
de banku Htewskd·ego w wvsokości 
190.000 Mtów. Oskarżony Kalinauskas 
przymał się do winy. Oskarżonvch bro
nią wybitni adwokaci kowieńscv. Wez
wanyoh jest okolo 60 świadków m. in. 
prezydent banku emisyjnego. Tłumy za
pe_łniaiją saI-ę obrad, przvstuchuiac się z 
wielkiem zainteresowanJiem procesowi. 

Za życia chciała wy
dać miljonowy ma

jątek, 
6u nie sostaD'i~ spadftu 

Nowy Jork. 15 czerwca. 
Pani Mary Copley Thaw w Pittsbur

gu zapewn~afa {llrzez całe żvoia. że ma
jątek swój zużiyje jesrzcze za żvcia i nic 
me pozostawi swym dziieciom~ 

Zapowiedzi te starafa sie w.prowa
dzić w czyn, nie żałując sobie pieniędzy 
na żadne przyjemności. 

Obeonie p. Mary zmarła w 87-ym 
roku życia i nie zdołala wvk.onać swe
go plan.u, pozostawiając dla. swvch dzie
ci po miljonie dolarów spadku. 

ftell'olta s pa111odu S1Rianu nas111u 
m•asl.a 

Norweskie miasto DrontJ,,eim ma, w myśl uchwały parlamentu, zmienić na
zwę swą na dawną histonrczną: NIDAROS. Mieszkańcy miasta zaprotestowali 
Jednak przeciwko zmianie, i to - aż tak energicznie, że„. powybijali szyby w 

ratuszu ••• W Qrontheim panuje niesłychane podniecenie 

Pierwsze posiedzenie Ligi narodów w pałacu senackim w Madrycie. 

-----.---

tJArd Hall eu . 

Jak wiadomo - rząd włoski rozooczął w swoim czasie akcję wydobvwaoia z 
jezi-Ora Nemi pogrąż<>111Ych tam okrętów cezara Kaliguli. Jeden z oktetów -
widoczny · na naszem zdieciu (z lewa) -· wydobyto juź. (Z prawa): lew z bron-

zu, jedno z licznych. znafezdo nych . na dnie dzieł sztuki. 

%mianu "' anfłlel· 
sfiieł - ·duplomaeji 

SIR ESME HOWARD. 
angielski ambasador w Waszyngtonte 
8'9 być odwołany ze swea:o stanowiska. 

raees pofłtucsnu 

J ~- ·"~ 
-:.· FILIP ROOS 

przyw"6dca alzacldch autonomlsttsw, dą
tącycb do oderwama AJzacB od rządu 
francuskiego_. . odpowiada obecnie przed 
sądem 'W Besancon za szer~ CzYt16W 
antypa6stwowycb. Proces budzi wielkie 
zainteresowanie we francJI, a zwłuz-

cza w Nlemczechr 

.-4 asr-a tF -z -

I Protokuł kQńoowy konieren9Ji reparacyj 

. . . . . • • przez wszY,stktch uczestniczący_ch, oo o-
Dgaurg ap:fek. Zgłaszajcie się na członlł6wl neJ w Parytu~ został obe~111e oodpisany 

Dz.iś w n~y dnu'l"uJa apt~ : G. Antonie- Koła Op1elłun6w przy Sądzie dla znacza definitywne zakoóezen11e obrad. 
'9'icza (Pahiaruoka 50), K. Chądzyńskiego (Piotr nieletnich w Łodzi. Praca ideowa Powyżej Podajemy zdiecie końcowej 
kowska 164);, W. Sokolewi-cza (Przejazd 19), 'I st Oni t . . k. d k t RembieUńskiego (Andrzeia 26), J. Zudelewi- bez żadnych zobowiązań mater• r cy ego waz 1ego 0 ume~ u, za-
cza (Piotrkowska 25), M. Kaspe'!"klewkza (Zgter • I hl opatrzonego w podpisy wszystkich rze-
ska 54), s . Tra:wkowskiego (Brzezińska 56). (b) Ja nyc czoznawców. 

P en rt . w Łodzi 4.00 miesięcznie. - Zam!e)scowe 5 ZL Ogłoszeni· a. ZWVCZArrIB: 10 "'· za wle~z mllimetro~ (na stronie 10-szpalt.) 
f U me a• mleslecznle.-Zaa:ranicą 7 złotych mies!ecznle. • W TEK$Clf: 40 Kl'· za: wiersz mlllmetroWY, (na stronie 4-szpalt.) 

Odnoszenie do do.mów 40 groszy. NEKROLOGI: 30 gr. za wiersz mil. (na str. 4-szp.). Zaręcz. l zaślub. po tekście 10 zL Za 
Redakcja l AdminlstracJa:. Piotrkowska 49. Godziny przyjeć reiłakcil 6- miejsce zastrzeżone specjalna dopłata. Ząm!eJ-scowe o 50 proc. zagraniczne o 100 proc. drożej. 
Telefon administracji 22-14.- - - - - ' po poi. Rekopisów niezamówio Za terminoWY druk ogloszefl administracją nie odpowiada. Drobne 12 ir;roszy. - Najmniejsze 
Telefony redakcil Z7-24. 36-43, 36-44 uych nie zwraca się. - - - zł. 1.20, poszuk. i;racy IO groSZl".. ·u;;., i„.:, .. „ ·. - · ·t>""1:•·· 

~ nllawill"Ctwo .Republtki"SP--:Z- oir:r. odP.Qw~ Wtadi$taw. PQI~ ~ ~ ~~~z~·~ ~k~ ~ t«if.f ~~d~r o'1Dow. Jan Orob~ 
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Przea kilku cLniami donosiliśmy o pobitym rel{ordzie: pozostawaniu w powietrzu przez ·cały °tydzień. Oto fofografja, pokazująca jakim sposobem „fort Worth'' za. 
opatryV/any byt podczas ló,tu w benzynę. · · ,. · · ~ · · 
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Berlinie • '· •. :".~ f}_ 
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•I ·- ' .-...:.~:" 

Capstrzyk na dziedzińcu oałacu prezydenta Rzeszy, po galowym obiedzi~;·WY-
danym na cześć gości. · · 

Król fuad (w turbanie) zwiędza port lotniczy pod Berlinem. 
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ILUSTROWANY DODA TEK ,EXPRESSU WJf!CZORNeOO„. 

Najnowsze wynałaZłii • 
I odkrycia Ośmiopiętrowa lodownia 

W mieście Chicago w Stanach Zjed
noczonych Ameryki wzniesiono olbrzy
mią lodownię o 8 piętrach, która posiada 
nowocześnie chłodzone i przewietrzane 
składy, mogące pomieścić od 1300 do 
1500 ładunków wagonowych. Cały 
gmach posiada 78 m. dług-ości i 34 m. sze 
rok ości; wszystkie jego pomieszcze:iia 
posiadają izolację z korku i są chlod!.o::ie 
zależnie do przeznaczenia: jedne na mi
nus 30 stopni C. zimna, drugie na minus 
10 stopni C. 

---:o:'---

Smierć na odległość.-Sżpieg nie do wykrycia. 
-„Tok pierwotny".-Niespodzianki d·la ·go
spodyń. - K~em·ato~ju~1„. przyszłości. - Pół 

m~ljona lat w podróży Dowóz ~ wywóz towarów jest opa110-
wany przez 4 windy, poruszane elektrv
cznie, z których każda posiada 2,25 tonn 
no-śności. NAD CZEM PRACUJĄ NIEMCY? 

Mimo częstych i solennych zapew
nień ze strony niemców o ich pacyfi
sty-cznym nastroju tudzież o szczerej 
chęci utrzymania pokoju w rozbitej i 
skolatanej przez,- ostatnią \VOjnę euro
pie, inżynierowie i chemicy niemieccy 
wys~~~ą c:a:łą s.wą fachową wiedzę i na7 
tchmoną wynalazczość w kierunku jak 
naj'bardziej wyrafino,vancgo i „skutecz 
nego niszczycielstwa. 

Obecnie w niemieckim tygodniku 
„Die Woche" ukazał się artykuł dwuch 
niemieckich- inżynierów z dziedziny ra
djotechniki, Koppelmeyera i łiennigera, 
traktujący o specjalnych aparatach. któ 
re przez wytwarzane przez siebie krót: 
kie' fale t. zw. fale łierza wykazują 
wszechstronną dzialalność destrukcyjną 
na odległość. 

1Jak. twierdzą ci dwaj niemieccy „pa 
cyfiści" przyrządy takie są w stanie 
roztopić płytę stalową na odległość kil 
kuset metrów. A nie wykluc~one jest, 
że przy ich udoskor,aleniu i wzmocnie
niu, sila ich osiągnie stopiei1 tak kolo
salnego napięcia, że spotkane na jej dro 
dze mosty żelazne lub inne konstni.kcje 
stalowe czy żelazne topnieć będą pod 
jej działaniem jak maslo pod wphrwem 
ognia. Aparat taki będzie w możności 
strącenia aeroplanu z wysokości 5000 
metrów i unieszkodliwienia nieprzyja
cielskiej artylerii, działaiacej z dużej 
odległości. 

IDEALNY METAL I SZTUCZNE 
· sLOŃCE. 

Troskę swoją w tym samym kierun' 
ku uproszczenia i_ udogodnienia życia 
posunęli amerykanie do tego stopnia, iż 
na przemysłowej wystawie, która od
bywa się obecnie w Nowym Jorku, za
prezentowali metal, z którego zrobione 
naczynia nic ulegają najmniejszemu za~ 
nieczyszczeniu. - . 

się 3000 razy w ciągu sekundy i wy
twarzającego tą drogą ciepłotę docho
dzącą do 2500 stopni. 

Jest to temperatura tak niesłycha
nie wysoka, że umieszczony w tym 
iście piekielnym piecu człowiek zamie~ 
nionyby zosta:ł w ciągu jednej sekundy 
w lotny stan gazu. 

Będzie to prawdopodobnie krema
torium przyszłości. 

A więc sporządzony zeń talerz, 
szklanka czy' butelka nie osadza na so- PODROŻ TRWAJĄC~ PÓL 

Chociaż budynek jest WYkonany z 
materjałów ogniotrwałych, to jednak za
opatrzono poszczególne składy w gafoice 
przeciwpożarowe, które są napełnione 
roztworem wody i wapna, gdyż zwvkła 
woda - z powodu zbyt niskiej tempera
tury otoczenia - zamarzłaby w przewo
dach. W razie wybuchu pożaru, instala
cja włącza się - po zużyciu zawart0śd 
sraśnic - samoczynnie do wodocią~u 
miejskiego. 

bie nic z materji płynnych. Wynalazek MILJONA LAT. 
ten wzbudził prawdziwy zachwyt Ze świeżo dokonanych obliczeń wy- Qmol do nie 
wśród amerykańskich gospodyń na nika że kometa Barnarda odkryta w zahalsomo'Woli 
myśl, i~ wybawi on ie .od Jednej z naj- r. 1S84 ?rz~z astr.on~ma t~go nazwiska, Bogaty kiuipiec ~ Sa.nita Ciara na Ku-
obrzydł!wszych iunkcyJ gospodarczych .na 9krąz.eme sweJ elipsy wokół naszego bie, Jos,e Martiiniez Mejia malezfony zo-
- mycia statków.** słonca potrzebuje 579.000 lat. I sitał pewneg<0 pięlk1ne·go poa-.amlku w siw.em 

* Szybkość jej. biegu jest rozmaita, za~ łóżlku bez znaku fyoia. Domow.niicy, priz~ 
Na tej samej wystawie oprócz wę· leżnie . od jej stosunku do słońca, po- I ję1d na.głym 'zigonem, zaozęLi przygofowy 

gla płynnego i nowego gatunku gazu cząwszy od -niepomiernie wolnego, żól I wać pogrzieb. Ciało niiebo,s:z;c·zy!ka poslta
oświetlającego, demonstrowany jest wiego posuwania się aż do zawrotnej nowi·o1110 zaibałisa.mow,ać i w tym cełu 
gaz, który niedojrzałe owoce i jarzyny szybkości wielu kilometrów na sekun· 7JW'ł1oki odesłan,o do ziaikfadu, gdzii·e mia
doprowadza w ciągu niespełna dwucb dę, t. j.pędu przewyższającego wielo- no ciało urozyiniił o,dtp'omem na iząib c·za
godzin do stanu jadalnego. 'krotnie najszybsze pociski armatnie. su. Zattlim jedina.k s,peojaLiśtCli :z;ahrruli siię 

Jeden taki fakt daje nam zaledwie clio pracy, stał się - rzadllro w tym fachiu 
KREMATORJUM PRZYSZŁOŚCI. s1łabe pojęcie o nieograniczonym ogro- 1 spotykany - cud; niebosiz,czyk ożył. Wł.a 
W dalszym ciągu wynalazczość oj- mie wszechświata, w którym ziemia śdwie mi1ał miiejs1ce nietyie cud, co W'Y

czyzny ~disona doprowadzi~a d>Q skon'-' nasza odgrywa zaledwie praw~ziwą P,adelk lefairgu, któ~ o.mal nile slkońozył 
struowama elektrycznego pieca na za- rolę kropelki wody w bezmiarze 1 Silę dlia Josego trag11cznn.e, gdyiby w sam 
sadzie prądu zmiennego, zmieniającego ·oceanu. czrus nde zdążył się p,rzebudzić. 

' ' . 

„DzieEiece .1;1neniarze" 
„ t 1ł 

!Joflie mion-o ofrs.vmalv .., !fłosti prsufullii oro• domu 
DJUCfiODJO.,.,CSe dla dsiec;i 

W tej samej naukowo - niszczyciel
skiej dziedzinie odznaczył się inżynier 
angielski, którego wynalazek, należący 
do grupy aparatów objętych ogólną na-
zwą „Fl~strah", prodiukuje t. zw. „tok • ~ 
pierwotny" czyli iście śmiercionośne '' 
promienie. 

ftos•araf:li sat.rsvn1ono &-le'lniq d•ieDJ
'•IJDft(, fllóra sprsedaDJała sDJe €ialo ... Zasada tego aparatu polega na joni

zowaniu atmosfery czyli na wytworze
niu w niej przewodników elektrycz
nych. Przez każdy taki przewodnik mo
że być następnie przesłany prąd elek
tryczny o wysokiem, zabójczem natę
żeniu. 

Prąd taki, · docierając do aeroplanu 
czy nieprzyjacielskiego okrętu, niszcz-y 
nie tylko wszystkie jego części meta
lowe, ale silą swego napięcia przyczy· 
nia śmierć każdej żywej istocie spotka· 
nej na swej drodze. 

Na tej samej podst a wie ultrafioleto
wych promieni wynalezione zostały 
aparaty kinematrograficz.ne, filmujące 
w sposób niewidoczny i rzucające jed
nocześnie na ekran fotografowany o
braz objektów wojskowych, przegrupo 
wań wojsk nieprzyjacielskich i wszyst
kich d·ziałań wroga na zdejmo,wanym 
w ten . sposób bez jego wiedzy h~renie. 

Niema kraiu na świecie. który Zatruwanie organizmu kokainą do-, dzieci istnieje w każdem mieście spe-
nie posiadałby „dz!ecf ulicy'', lecz nie- prowadza w końcu do zwyrodnienia i cjalny zakład, który ze względu na pa
rna również kraju, w którym nędza be·z ch1opiec 12-letni wy,gląda na wyżej na 

1 
nującą w nim atmosferę nosi bardzo wy 

domnyich dzieci przvięłaby tak wielkie, 7-letniego. Wyichudta twarz, wpadnięte mowną nazwę 
fantastyczne wprost rozmiary jak w j policzk~ 'blada cera, sińce pod oczyma I „dziecięcych cmentarzy". 
Rosji s,owie,ckiej. ·- oto wygląd tych nieszc·zęśliwych Dzieci wiedzą doskonale co ich cze-

Cokolwiekby się powiedziało na 1 d7.leci. . ka w takim zakładzie wychowawczym. 
usprawiedJ.iwi~nie, _istniejącego stanu I . ~okaitia przed?staie si~ po~oli rów- I Jest im tam gorzej niż yv wi~zi.eniu. 
rzeczy - woJna swiatowa, rewolucja, i mez do sz.kóf. NaJg-orsze Jest Jednak to, l Brud - okropny.' Wszystkie d.z.iecr pa
wojna domowa, g!ód ~ mimo to nie bę· że nic się literalnie nie robi,żebypowstrzy j kują ci'o jednej ogromnej, nigdy niewic
dzie t,o całkowitem usprawiedliwieniem mać ten kolosalny \Vzrnst liczby kokai- trzonej sali. Chłosta na porządku dzien
albowi'em nistów wśród dzieci. Brak jest instytucji, nem. W dodatku dzie'Ci głodzi się tam 
w ciągu · dwunastu łat powojennych brak opiekunów, a przedewszystkiem rz.ekomo w „celach wychowawczyich", 
n1ożna było przecież poczynić pewne brąk zrozl.lmienia groźnej sytuacji. lecz w rzeczywistości z powodu braktt 
starania w kierunku złagodzenia niedoli W jednej z klas szkolnych przepro- żywności. 

dziecięcej, wadzono poufną ankletę wśród dzieci. Nic dziwnego, że często w tak}ch 
moż:na bylo wszcząć chociażby akcję na Okazało się, że wśród 102 d1zieci domach WY'Chowawczych . wybucnai i1 
mniejszą skalę, tembardzi,ei, że świat!ei tylko dwoje itie pali. t?ie pije i nie zaży· epi~emj.e n~ajipot;1"orniejszych c}Jóró~. 
sze jednostki, a szczególnie obserwato- , wa. ko~amy, . . „. W Jednem z takich „p~zytulisk um1era
rzy zagraniczni, h'ieraz zwracali wla- reszta zas oddaJe s1~ ~ałkow1c1e ro~- la codziennie 30. dziec! na tyfus brzusz-
dwm sowierckim uwagę na okropności nym n.afogo1!1. 80 dz1.e101 przyznało s~ę . . !IY •.plamisty. . . 
w tej dziedzinie panujące. . do .zazy~an~a . ~okarny, ?O d~ pa)ema J;hr.ec1 boJą. się. tych pr~ytuhs~ J~k 

Lecz cóż można byto na to poradizić, pap1erosow 1 picia wódki. Niektore z ogrua i wszelk1em1 srodkam1 staraJą się 
skoro władze sowieckie uważają że są tych naj:niesz,C'Zęś1iwszych rozpoczęły aby uniknąć opieki policyjnej. Niektóre 

i PAPIEROWE BUTELKI. 'nieomylne rże nikt ·nie ma prawa ~arzu- ·narkotyzować s·ię z nich uciekają przed poHeją podczas 
1W przeciwstawieniu do Starego cać im błędów. nie mając jeszcze 10-ciu lat. obławy, 

świata, wysilającego caly swój gienjusz Statystyka oraz opisy świadków Dziewczynki przeważni'e oddają się pro umyślnie wpadają J?od auto Jub tram-
w kierunku jaknajbardziej skutecznegr. prze,bywających w Rosj.j, stwierdzają stytucjL ~af, by dosta~ s1e. d~ SzPitala. 
i rekordowo szybkiego wzajemnego niezbirde, że Większ,ość dziewczynek oddaje s1ę N1eda~o dwoJe dz1ec1 po~cza~ obta-
mordowania się, Ameryka stwarza ilość dzieci bezdomnych nietylko się mężczyzoom tylko za kokainę. wy n.a uh?ach M~sk~;y rzu:c1.ło się pod 
istne cuda w nowoczesnej technice, ma nie zmniejszyła, lecz odwrotnie _ po- W Jekaterynosławiu zatrzymano w aUlto I po~roslo śm1erc na m1eJsc.u. • 
jąc za zadanie ułatwienie w uproszcze- szła w górę. koszarach ośmioletnią dziewczynkę Gdy się słyszy t.e straszne. hr~tone .o 
niu dzisi·ejszego tak bardzo utrudnione- . . . . . . · 1 1 1 „ ' bezdomnych dz1ec1ach rosyJsk1ch, me 
go życia. . j\r131ga dz,1e,c1 ~1cy wyno~1 tam kil~a . która „sprzedawa a c a o •.• chce się ooprostu wierzyć, by tak po-

ot 1 . , : „ H ~ . pro- tpąJo~ow - a dziś uratowac wszystk~e Jak rz.ąd wakzy z. tą olm.mną klę- tworne stosunki mogły istnieć w Euro-
.o m ecza:me. now OJO: 5:\-: ~~ . ctz1ec1, stworzyć dla nich odpow1ed111e ską? .„ W sposób prymitywny 1 nielrudz- ie 

wadziły ostatmo c;ekawą 1 ·1 ~t,zmi..,rnt~ przyt;uJki jest rzeczą wprost niemożliwą. ki. Na biedne opuszcmne dzieci urzą- P' ·A · -t. k 
praktyczną nowośc w postac: bt..teld. · d . . ' bl K'Ik t b JeUcna ••• 
papierowych. Wynalazek ten spowodo- W dodatku pozpawio:ne. na -~01.u ~za się c·zęste .o awy: 1. use uz. ro- Gdy okręt tonie na morzu, wYSYla 
wało przeświadczenie, że każd,}razo- oraz wpfy;.vu starszych dz1ec1 rosyJsk:c J?·n-s:c.h w paiłk1. policJantow rozbiega się we wszystkie strony ~wiata blagal-
we mycie butelki po mleku kosztuje stoczy1y się ' • . się. 1 ~ak .:V ~zas~e , 1? 0~rom:ą . na,pad.a .1!a ne, rozpaczliwe wołanie: 
zbyt drogo, podczas gdy butelka, spo-1 . n~ dn~ pr.z~as~~· . ., ~z1ec1, b1Je Je ,s~a1p1e i pakuJe .d.o c~ęzc,: ~ Sos!„. Sos! .• So~! ..• 
rządz,ona z specjaln:e WVtialezlon ·~go i !'!<ąd me mozna rci:J. J:1z dz1s ~Y~_ia:g-nąc. t<>wY,~h ~ut.. D~Jeci podnoszą. wielki ha , Czase~ przycho~z1. ratune~„ .. 
nieprz.emakalnego _papi~Tll, jest nie tylko I SyfiHtycy, alkoholicy, morf1111sc1, ko- las, b; ~mą sr~ Jak ~~gą, .a Dla ~tednych. d~1ec1 r:osyJ~~1ch na-
zawsze higjeniczna. ale kosz: jej mniej- kainiści i nerwowo-chorzy - oto po- ro.zwsc1eczęm pobcJanc1 walą po ~ło- wet takie błagame Jest memoz.tlwe, bo 
szy niż pienią.dze w. · ycla w:rn1~ przez m)e- dzia1 na grupy dzfoci rosyjskich. Bardzo wie grubemi P~łkaml, nie licząc się Z kto pośpieszy .im z pomocą. i ko1!1U po-
czarnie na staranne czysz~zcnic bLI: e- wielki procent stanowią szczególnie ko- mczem. zw9lą bolsz. :;w1cy wtrącać s1e do ich za-
lek po ziuży_tem ml~l\g,, . ka,in~§ci, · Dla ar,e~i:towanych podczas ob la WY bagnionych ~pr„nv"? „. A. B. 
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IJrlop 

'-- Gdy się pocę w biurze, mol{ę 
przynajmniej trochę się zdrzemnąć, a 
podczas urlopu muszę pocić się i cho
dzić„. 

Jadalnia 
Spotykam wczoraj na ulicy przyja

ciela mego Blagierskiego. 
- Iia, jak się miewasz? - pytam. 
'- Cudownie, wczoraj kupiłem so

bie nowe, eleganckie mieszkanie. Ele„ 
ganckie powiadam ci, jadalnia na 200 

osób, chodź pokaże ci!... · 
Zrobiło mi się . ciemno przed oczy

ma. Jadalnia ·na 200 osób? To przecież 
pałac cały. Poprostu z ciekawości po
szedłem za nim. 

Wprowadził mnie do jakiejś rudery. 
Ową jadalnia na 200 osób była mała 

komórka, w której zaledwie jeden czło 
wiek mógł wygodnie zasiąść przy 
stole. 

Zirytowalo mnie to więc powiadam 
do mego przyjaciela Blagierskiego: 

- Jak można tak komuś blagować 
prosto w oczy? Jakto, w tej komórce 
może zasiadać razem 200 osób? ... 

Na to Blagierski: 

BIJNOR -I 8Jll'IRA 
...... -:a:--

On: Trzydzieści lat to najlepszy wiek dla kobiety.~ 
Ona: Tak„. Szczególnie! gdy się ma czterdziestkę„ 

Zoliodki łódzkie 
FORSY NIE MAMY, BRUKÓW NIE MAMY. 
DWUCH ROBOTNIKÓW GDZIE$, COŚ TAM KOPU'. 
NA TEJ ZASADZlf PROSZĘ ODGADNĄC, 
CZY LÓDŻ NAPRAWDĘ LEŻY W EUROPIE? •• 

"'"' * PAN G. JEST CHORY, WSZYSTKO GO BOL! 
„CAŁY" SIĘ JAKOS NIE CZUJE DOBRZE. 
LECZY SIĘ W KASIE„. PROSZĘ OBLICZYĆ, 
KIEDY ODBĘDZIE SIĘ JEGO POGRZEB?„. 

* * * W MAJU - MRÓZ SILNY. W CZERWCU - P~ZYMROZEK. 
W LIPCU - POCHMURNIE I „DESZCZOW A TO„. 
W SIERPNIU - SNIEŻYCA„. PROSZĘ OBLIC7YC 
KIEDY W TYM ROKU W PAD NIE LA TO·~ 

** * PODATKI, WEKSLE, LETNIE MIESZKANIE.„ 
A INTERESY - POŻAL SIĘ BOŻE„. 
WIĘC NAJTRUDNIEJSZE BĘDZIE PYT ANIE~ 
l(TO DZISIAJ W LODZI FORSĘ MIEC MOŻE': 

KANT. 
- A czy ja ci mówilem, że razem'? 

Po k~l~i: j~k j~~na osob.a. zje to wy-, Obrazki /6dzkie. 
chodzi i da1e mreJsce drug1e1. · 

. ~~~!!~~rB~rz~!~!Ss~~J D_ P ~~ man~ury !~~~.!'~t. wiec 
bmra nowego bmrahs~ę. przyja:dela mego, Oltflcpomadera. S a- 'k · moie być? Urzędnik od rejenta, któ-

- Dobrz.e, -. powiada szef. - Prze liśmy przy lad!zie i rozmawialiśmy na ry przychodzi, by oświadczyć pain.u, że 
nraszam, a Jak się yan nazywa? . różne obojętne tema tv. pafrski protest jest do \vykupienia do 3-ej 

. - . Maurycy Miller, - odpowiada _ Jak się panu powodzi panie Ganc- godziny ... Może to być również wysłan-
bmarhsta. • · 'k d k b k 6 Pr e ·ed d L" pomader?.„ - zapytałem w pewneJ n1 urzę u s ar owego, t rv chce 

- z z J • no, czy prze~ wa „ · chwiN. sprawdzić, jaki jest pański obrót... Mo-
- To zalezy parne szefie - odpo- 0 ·ct . · , 1 · t b ć ·, · · k t t 1 

wiada Miller _'jeżeli mam czas to pi- - wszem, wn :z1 pa~1. niezłe. a e„. z~ o .? 10\yn1ez ~e wes ra or. rnmor-
szę dwa l"' a gdy mi się , ·es t W tern miejscu urwat. zbladł. zsiniał rnk, \\terzyci.el, taJBy a~ent. lub lek~rz 
tylko jed~~. ' spr zy, o i zarumienił si-~, zacząl się trząść jak liść K,asy c~orych. Słowem J7st . t.o cził~w!ek 

!1roposvc;io 
Pani Balbińska wybrała się z 

dziećmi na wieś. Ale już pierwszego 
dnia miała tam maleńką scysję. 

Jakiś chłop przyszedł skarżyć się 
że jej dzieci ciągle uganiają się za kura
mi. Pani Balbińska, kobieta spokojna 
starała się zbagatelizować calą rz.ecz: 

- No. to co wielkiego? - rzekła. 
- Co to panu szkodzi? 

- A, tak, nie szkodzi!.. - odparł 
chłop. - Kury mają coś ważniejszego 
do roboty!„. A, to może pani mi bedzie 
1. nosić jaja, co? ... 

!Toft~e ... 
Niedawno paliło się małe miastecz

ko, zamieszkałe przeważnie przez izra
elitów. 

dębu podczas trzęsfonia ziemi. złapał się oe1~rzyiemny, dłateg? t.ez bo1mv .się iak 
za głowę, potem za serce. potem nie wie, o~n.ia pana ,z teczką i._~1eszymv s1~. gd~ 
dzial za co się złapać i staną! jak tc,k1 pan z .eczką oml]a nas. a wchodzi 
wryty. \\.-ła~nic do na~zych konkurentów. Ro-

- Co się panu stało, panie Gancpo- zum1e pan, gdyz„. 
mader? ... - zapytałem, nie wiedząc ko- Gancpomader nic dokończ~ i począł 
go wezwać: pogotowie mdejskie. pogo- zr.owu się rzucać i zmien~ać kolor twa-
tr.wie krawieckie, ozy też pogotowie e- rzy. . 
kktry.czne. - Co się stało? - zapytałem. - pa~ 

- O, tam, tam, nle widzi pan?„. _ trząc nań .zdumionym wzr~kiem. 
szepna;t wyblakłym głosem mói przyja- - Panie, on tu idzie. idzie do mnie!.. 
ciel Gancpomader. Rzeczywiście ze składu ttalbpomade 

Wytężyłem wzrok, lecz nic godnego ra wyszedł pan z teczką, kierują~ się 
uwagi nie zauważyłem. wprost do nas. W drzwiach ukłonił się 

- O, tam, widzi pan tego pana z tecz nisko i rze.kł: . 
ką? O, już przeszedł! Brawo! Brawo! . - M~ze P,~n kupi ~eczkę, JJrawdzi-
Niooh żyje!.„ tturra ! Wiwat! ·-Wszedł "ą , „kupiecką teczke . . . 
do mego konkurenta ttalbpomadera !... Gancpomader uspokoi{ s1e iuż i za-

T , . G d ł pytał: 
o ~ow1ąc, ancepo·m~ er począ. - Co znaczy kupiecka? 

skaikać Jak p.chta na arenie cvrkoweJ, . · . 
czyniąc wrażenie zdeklarowanego 150- . - Kupiecką, to ~naczy z~ sk9ry, Jaką 
procentowego warjata. 1Zha skarbowa zdziera z fodzk ich kup-

• 

Czołg mqa 

- Stan zdrowia pańskiej żony jes1 
bardzo poważny.„ Czy ona dawno ju1 
tak kaszle? „. 

- Od kilku miesięcy .„ 
- Dlaczego pan nie wzywat lek8-

rza? .„ 
- No, bo kładłem sobie watę dCl I uszu i to dotychczas wystarczało„ 

Służbista 
W pewnej gminie odby\\'ały się wy 

bory. W myśl istniejących przepisów 
w urzędzie gminnym rozf ożone były w 
ciągu 8 dni listy z nazwiskami wybor
ców. Zwrócono jednak uwagę, że na 
listach tych fi?;urowały nazwiska osób 
zmarłych. Jeden z wyborców wszcz<1l 
więc na ten temat rozmowę z burm i
strzem, który odpad: 

- Widzi pan, trzymam się ściś le 
ustawy. Każda lista ułożona jest ,,. 
myśl przepisów w ciągu 8 dni i każd y 
może ją przejrzeć oraz wnieść za.rzuty. 
Ponieważ jednak żaden ze zmarłycl 1 
wyborców nie wniósł prośby o wykre
ślenie go z l isty, przeto nie mam pra\\ · 
czynić tego samowolnie.„ 

Lody owocowe 
Rzecz dzieje się jednym z salonów 

chłodzących. 
Do panny, stojącej za ladą zwra.:;t 

s~ę klijent.: 
·- Ile kosztuje porcja owocowych 

lodów? 
- Jeżeli pan zaraz spożyje, tylk o 

SO groszy. 
- A jeżeli nic ziem zaraz? 
- W takim razie z lodów zrobi si<,' 

lemoniada, która kosztuje 1 zt. 50 y;r. 

lnnei rady niema„. 
Jedna z tancerek kabaretowych m11 

siała się poddać zastrzykom. 
Lekarz zaproponował rękę tancerk 

jako miejsce dokonania zastrzyku. NJ 
to oburzona tancerka: 

- To niemożliwe. panie doktorzt>, 
pan musi znaleźć miejsce, którego n:r.· 
byłoby widać. _ 

Lekarz po dtuższym namyśle posta 
no\v~it: 

- Proszę pani, w takim razie bqd •' 
musiał zapisać pan i proszki. 

TO NIE SZTUKA. 
.l:'an: P·rzysięgam pan1, że jeszcze ITT. i . 

gdy kłamstwo nie przeszło przez moje 
usfa! 

Pani: W.ielka mi zasługa, skoro par. 
p.rawi•e zawsze mówi prz.ez nos! 

RANNY PTASZE . 
- Wstawiaj prędko! Twój stryj umarł 

dziś o 3-ej rano I 
Wkrótce po pożarze wylenił się ko

mitet szybkiej pomocy nieszczęśliwym 
ofiarom. Podczas posiedzenia komitetu 
zjawia się p. Pomeranc, i powiada: 

- Kto wszedł? - pytałem mocno :::ów„. Ku-ku. 
zdriw~~-Dok~oipoco?.. •••••••~••n•••••••••••••••-•~1 

- Proszę panów, c;hciałbym prosić 
o pomoc ... 

- Jakto, czy panu się coś spaliło? 
- Nie - odpowiada Pomeranc, -

s palić to mnie się nic nie spaliło, ale ja 
s ię także bardzo przestraszyłem ..• 

Ur~cdnifl 
Do pewnego urzędu pewnej instytu

cj! rządowej zgłosił się dziennikarz z 
prośbą o udzielenie wywiadu. 

- Jestem dzi~nikarzem - rzekł 
przybysz. - Zależy mi na tern, żeby 
się dowiedzieć jakie pan ma przekona
nie co do„. 

W tej chwili urzędnik podnosi się z 
fotelu i odpowiada dumnie: 

- Przepraszam pana, nie mam żad
nych przekonań i nic nie myślę, pan 
zapomi1:a, że jestem urzędnikiem paf,
stwowym! ..• 

- Jakto, pan nie wie? Pan z teczką, 
. . ? Jlle rozumie pan .... 
Ponieważ z miny mojej wyczytał, że 

nic nie rozumiem, przeto podszedł do 
mnie bli'żej i pocizął wyjaśniać: 

- Widz.i pan, my kupcv łódzcy oba
wiamy się obecnie pana z teczką. Nie 
wiemy kim on jest jeszcze. ale instynk
tow11ie boimy się go. Bo pan wi!), kto 
dziś może chodzić z Leczką. K!ijent na- I 
pe:.wno nie, kolektor, który przyszedt i 
panu oznajmić, że na pański numer 1osu j 

DLA PAMIĘCI. I 
- Masz SlllPełedt na chustce, rn ic li 

wiesz difaczego? -
- Zawi.ąizała mi g-o fona, żebym nie ! 

zapomniał rzucić do skrzynki liistu. I 
- A wrzuciłeś go? 
- Nie. l!dyż zapomniała dać mi J!o. 

1 .j . t,.lk/ 

: :L.~>y~ -~--··-· Jlt-'f. 
ł - · 

-~ . - " 
I -- ·- -· 
I . 

I - - -
' , ... 

Nailer>szy soosób łaoania owadów. 
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łfolandja obchodził.a w tych dniach uroczyście 50-ą rocznicę P?hyf~ w kraju 
królowej - matkf Einmy,"któr~ - iak 1~ia'.domo ·- jest!z dómu ks1ęzn· . .;·;,ki'!. ~al
deck ~ R~rm~~t. Na. vlię~i~: królewsk:i rodzina udaje się pi~.;lO z zamkn do Ko-
ścioła 11a uroczy3te ·-na!Jnzenstwo. (Jutilałka ' - z parasol.-~a.l. ' . 

~~esfłJJaf inusuesnu "' 'Wiedniu 

Grupa z pochodu ~a ułiC11ch Wiednia. u rządzonego z racji odbywaiacego się 
tant- festivalu muyczneco. a 1>rzedsta wiająca rozwój przemysłu radl<>wego. 

w Neapolu 11a jednej z najruchliwszych ulic śrógn)ieścia z4.a.r?'Y.ła si.ę. nr-t;~d kil;.,. 
irnma dniami katastrofa: runąt dosłownie na głowy przechodniom · patąc staro..
i. .vtny, uważany za \\ 'spaniaty zabytek starej architektury. Szczęsliwie' wypa- · 
Jck te11 nic poi..:iqg-m\! ofiar, g-dyż najcięższą raHą byto zdrapanie skóry na policz. 

SIEDMIOLETNI ZDRAJCA. I ZBYTECZNE PY"(f'\NIE. 
· ':.::.,... 'Tatusiu! · Wctora; wieczór spotka- Wdowa po małym urzędniku przed-

liśmy .w parku pana Stefana. -Jarkiż on stawia. nacz.elnikowi biura podanie o 
głupi! . - wsparcie. 

ku jakiejś przechodzą cęj sprzedawczyni kwiatów. 
- ......... :SO.lic.i-u! Jak mo~esz taik się wyra. I - Czy zmarły żadneg-0 majątku nic 
żać o dorosłym c~owieku? T'O ni~·grzecz 1.;ozostawił? - pyta zwierzchni. · 
nie! - Proszę wielmożnego pana naczcl W ZAKOPANEM. 

- Co, za tę krótką wy:ieczkę żąda 
pan przewodni1k 20 złotych! 

- A cóż se pan myśli , żeśmy te góry 
wygrali n.a loterjj! 

BEZSKUTECZN~. 

- Dlaczego nie 'krzyczysz, kiedy oj
ciec biije cię? 

- To był-oby bezcelowe, bo n\&j oJ
ciem jes•t głuchy. 

- N~e. ·b-0· fia:Łus-iu, Slf><>Łyka nas_ pan ni ka ~ odpowiada petentka·· - gdyb:-; 
Stefa.n i .uów!i.: „Dzień dobry, ity moje zło rn6j mąż miał taką i•°\'nsię, z. kr.ćrej tnJ) 

to!" - J·a nadstaw~am buzię, a on za- na byłoby żyć, to przecież nie byla-
miast mni-e, p.ocałow.ał mamę. . bvm dzisiaj wdow<.ł. .i „ 

Włamanie 
szyi11 zawodzie trzeba · być ·przedewszy- su? A może chce pan zostać , uczciwyn 
stkiem optymistą! człowiekiem, czy to nie jest ryzykow1K 

- Oczy.wiście, to jest koniec~ne, ale dla pana? 

O<ly oclkrędl kontakt, clektry.:zny, 
1jrzat go stojącego przed wielkim Ju

~ trem. BY. to wysoki, barczysi:~; męż

.:1,yzna, ' g-ranatowej bluzie w '.~Tuby :h 
:iiezbyt eleganckich rękawk.drnch i- w 
pantoflach z gumowemi poclcsF.wami. 

W rę ku trzymał sprężyno\v .\· nóż. 
- Bqclź pan spokoji1y, :i 1..: si c; panu 

uic stanie, .. ~ rzekt wla111ywac:. 
Jeg-omość, s tojący 11a prO!.': ll, z clułał 

ju;i, widocznie zapanować nad sctx1 , gdyż 
odparł spokojnym tonem: 

- Nic obawiam się niczctr-:), :d,~ mógf
iJy pan schować ten nóż. Zresz tą, rozu
llliem pana doskonale. Jest p~n włamy
'\'aczern, a włamywacze muszq Pi<.l ~ować 
\' ciszy, w spokoju i nie lnbfr~ .. zdy ktoś 
,11 wchodzi w paradę. Barcll 'l rni przy
. ro, że \\'rócitem dzisiaj clo dD:nu tak 
)1'1źno i 11msiate111 przcszkoJ zic panu ·,v 

• 1 racy„. 
Wtamy wacz ztoży ' nóż i sci1owal go 

Io kieszeni. 
- Niech się pan nic dziwi -- rz.ekt -

·. _, wyjąłem nóż. Uczyniłem to w celu sa
lt:lobrony, nigdy nie wiado --o1:1 kto mnżc 
rzyjść. Stąpał pan zbvt g-to5'l ·) po sc:ho

::\ch. Mam dobry słuch.„ 
- No, to należy do 1 n•:slde.~o t awo

Ju, oan prawdopodobnie d1o~łzi zawsze 

w po11czochach, albo pantofla·.:!: 11<1 gumo- pan moż.e fatwo wpaść w ręce policji. Ma - Włamywacz nie zważał na te sfowa ; 

wych pdeszwach... pan bliznę na twarzy... skierował się w stronę drzwi. 

- Ma pan rację, ale pozme;:1 UCZY· \VtamYW;:lCZ uśm,jecjrnąl się i odrzekl: ~- Słyszał pan co powiedziałem: inte-
tein ' się specjalnie chodzenia po· sd10tbch, - Jeżeli przyrzeknie mi pan," że niko- res mnie już wcale nie obchodzi. Zacho· 

Trzeba chodzić po stopniach cała stopą, mu więcej pan o tem nie powie, to zdra- waj pan sobie swe brylanty! Dziękuję za 

a nie na palcach, wtedy schody nic shzy dzę panu tajemnicę. To nie jest wcale c1kazaną mi życzliwość, dobranoc! 

pią, niech pan to sobie zapaml.;t<::... blizna, to jest wlaśnie tyJko maleńkie Wziął kapelusz i laskę, leżącą na krze 

- Postaram się nie zap1)1r111ie,; .. do „alibi'". Ten znak na twąrzy daje się ta- śle, cicho otworzył drzwi, wślizgnąl sir 

przysztcg·o razu, jednocze:;nie posiaram two zmyć ciepłą wodą. · . do kurytarza, a stamtąd wyszedł na selw 

się pamiętać o tern, by zawstc mieć p1·zv - Ach, jakie to mądre z pal'lskiej dy bez najlżejszego nawet szmeru. 

sobie rewolwer. Czasftmi przedmiot taki strony, czy pan sam wpadł na ten po- Jegomość przez chwilę stal, nie rusza-

możc się człowiekowi bardzo przydać. mysl czy .też natchnął pana w :tym kie- jąc się z miejsca i nadsłuchi:wat. 

Je~omość zamilkł i -.vzrok jego pacil runku Conan · Doyle? Już jest v.--pół do Odr, sądząc z upływu czasu, możw 

na jedną z otwartych szuflad, w J.:tórej drugiej, zaraz zacznie świtać, powinien było przypuszczać, że włamywacz by· 

zgromadzona była cata biżuterja. pan spakować zdobycz i ulotnić się za- już .na ulicy, jegomość zbliżył się do szu-

- No, no, ale też zebrał :1an wszy.$th:o nim ktokolwiek -ze służby zbudzi się ze flady i drżącemi rękoma począł zapr

co bylo w domu, musi pan mieć m(')Cną snu. . Wprawdzie służba śpi zazwyczaj chać sobie kieszenie biżuterją. 
kicsze1i i dość obszerną, 'by t,) wszystko bs.rd;w mocno, szczeg6lnie, gdy w dom11 Po dokonaniu tej czynności przez 

zmieścić. Zainteresował mnie pan, c.hclal- są złodzieje, ale . zupełnie na niej polegać chwilę nasłuchiwał jeszcze i zdjąwszy 

bym jeszcze wiedzieć jedno. ,;71y vr;~yla„ nie rriożna. Może ;mam panu pomqc? pantofle wyszedł na kurytarz, ·a stamtąd 

pano pana już. kiedyś? , , .. · < . Skierował kroki · w stronę ótwartej na schody. . · 

Włamywacz nie odpowi.edział oclrazn. szufla<]y, lecz włamywacz zatrzY.mat go, Gdy znalazł się na ulicy, ujrżat w mro 

Pomyślał w tej chwili: mówiąc: cz,nej dali na rogu sylwetk<;: policjanta. 

- Czego on tyle ga,da? z pewm;i;~ią - .zo~taw pan, to. mnie wi~~~j ni~ ob- Podążyt w kierunku przeciwnym i 

chce mnie zatrzymać, aż do ,;łJwiti gdy ~liodzi. Nie wezmę me. Po~wol rru pan wkrótce znik! w czeluściach ciemnej uli-

ktoś się zbudzi w miesz.kaniu i uslyszy I tylko opuścić ten C<>m spokojnie. . czki. 
naszą rozmowę. · · - Jakto, więc rezJ.c_f.{l'l!tJC: pan z cale- Następneg-o dnia w riis111ach ukazała 

Ofuśno zaś odparł: . ~o interesu, do i,: ;:~ .-L ~; 1 ~ ,;~·,vątpliwie p.rzy się wiadomość o krau.d~ / Lrylantów i 

- Najlepiej nie, myśleć o tem. W ua- ~otowywa. ł sh;: ł;:: ·. w „ ... , .'. '· df:tgiego cza. I bi;łuterji w domu przy l! l. 1 ·.i::;ecznej. 




